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wychodia codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznyck. 

Kedakoya:
przy nlicy św. Marcina nr. 18. 

Adminietracya i Ekepe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 18, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Piątek, 10 czerwca 188Ö. NÏKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO;

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 29.— R. Hossę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Moiukhiiun. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <t Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Gdańska, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite<fcComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 18 czerwca.
(Kryzis niinisteryalna w Anglii : zwycięstwo tory
sów ; Salisbury, Churchill i Northeote jako człon- 
ltowie nowego gabinetu ; odrzucenie tytułu hrabio 
wskiego ze strony Gladstonn. — Ruch wyborczy 
wo Francyi ; rozbicie się obozu republikańskiego ; 
boleść Francuzów z powodu śmierci admirała Cour
beta. i szyderstwo dzienników pruskich. — 1’yrrhn- 
sówe zwycięatwo Manciniego na wtorkowém posie
dzeniu wîoskiéj Izby deputowanych w sprawie ko- 
lomaluéj. — Znaczenie uaukowéj wyprawy rosyj

skiej dt Abisynii.)
Przesilenie ministeryalne w Anglii 

zmierza teraz ku ostatecznemu załatwie
niu. Wedle dzisiejszych wiadomości, wa
hająca się przez półtora tygodnia szala 
zwycięztwa przechyliła się wreszcie na 
rzecz partyi torysów. Lord Salisbury, 
przyszły naczelnik gabinetu, naradzał się 
z przywódzcami stronnictwa swego całe 
popołudnie we wtorek. Jak słychać, zgo
dził się sir Staffort Northeote na zajęcie 
miejsca w Izbie lordów ; przywództwo 
partyi dzierżyć ma Hicks-Beach w Izbie 
gmin, gdzie liberalni, przechodzący 
dziś do opozycyi, mają tylu dzielnych, 
obrotnych i wymownych przedstawicieli. 
Wedle „Standarda,“ obejmie Salisbury 
oprócz godności premiera także tekę spraw 
zagranicznych, a Randolf Churchill tekę 
ministerstwa dla Indyi. Królowa Wikto- 
rya opuściła wreszcie zamek swój szko
cki Balmoral i przybyła wczoraj o 3 go
dzinie po południu do Windsora, dokąd 
natychmiast podążył Salisbury, ażeby jój 
przedłożyć listę nowych ministrów. Kró
lowa ofiarowała Gladstonowi w dowód 
uznania zasług jego około kraju tytuł 
hrabiowski, którego były premier nie 
przyjął. Ta odmowa przysporzy mu no
wych zwolenników w obozie demokratyczno- 
radykalnym, ale zarazem zamkniena zawsze 
jego karyerę polityczną w Anglii, gdzie 
żywioły arystokratyczne stanowią podwa
linę gmachu państwowego. Widoma gło
wa partyi liberalnej wtedyby jedynie mo
gła przyjść raz jeszcze do steru rządu, 
gdyby żywioły demokratyczno-radykalue 
wzięły w Anglii przewagę i obaliły z 
grantu dotychczasowy ustrój społeczno- 
polityczny. Wszystko pokazuje, że sę
dziwy premier postanowił opuścić na 
zawsze arenę życia publicznego.

Ruch wyborczy we Francyi roznieca 
coraz silniej w obozie republikańskim tle
jące od dawna w popiele iskry nienawi
ści. Stronnictwo gambettystowskie, któ
remu przywodzi dziś Ferry, porusza 
wszystkie sprężyny, by w przyszłych wy
borach zgotować klęskę rządzącej dziś 
partyi radykalnej, nie mającój ani zdol
nych, ani popularnych przywódzców. Ha
sło to walki wydał już były prezes gabi
netu w znaném piśmie, zamieszczonćm 
w „Courrier de 1’Ain, w którćm Brisso- 
na i jego kolegów ministeryalnych nali
cza do radykałów i nieprzejednanych, a tych 
ostatnich zowie znów najniebezpieczniej
szymi wrogami republiki. W dniu 15 bm. 
odbyli w Paryżu posiedzenie przywódzcy 
unii republikańskiej (gambettyści), zjedno
czenia republikańskiego (umiarkowani re
publikanie) i lewicy senatu, by ułożyć 
wspólny plan kampanii wyborczej. Na
radzano się w pierwszym rzędzie nad 
ustanowieniem terminu wyborów i zgodzono 
się na dzień 16 sierpnia. Kilku człon
ków tegoż zebrania udało się poprzednio 
do Brissona w celu zbadania jego pod 
tym względem opinii. Prezes gabinetu 
odpowiedział szorstko, że rząd nie roz
trząsał dotąd tej sprawy. Owo powyżćj 
wspomniane pismo Ferrego było właśnie po
wodem tój szorstkiej odprawy. Pomiędzy 
brissonistami a ferrystami nastąpił tedy zu
pełny rozbrat. Rząd postanowił wyklu
czyć z list wyborczych od kandydatur 
wszystkich gambettystów i już ułożył dla 
kilku departamentów listy wyborcze, jak 
n. p. dla départ. Ille et Vilaine, gdzie 
były minister Waldeck- Rousseau jest 
wszechwładnym i dotąd był wybierany 
zawsze posłem. — Plan kampanii ułożyli 
też już członkowie różnych frakcyi pra
wicy w senacie i w Izbie deput. i obrali 
komitet wyborczy, na którego czele sta
nęli rojalista książę Laroche-Bisaccia i 
bonapartysta Marteau. Znany redaktor 
dziennika „Soleil,“ p. Hervé, jeden z naj
zagorzalszych zwolenników partyi orleań
skiej, nie ustaje w usiłowaniach, podej
mowanych około utworzenia związku 
umiarkowanych republikanów, z których 
najwybitniejszymi są pp. Etienne Lamy 
i Pliilippoteaux. P. Hervé usiłuje tych 
republikanów przekonać, że w przyszłych 
wyborach nie będzie chodziło o przywró
cenie monarchii, jeno o protest przeciw 
szalonej polityce stojących obecnie u steru 
rządu republikanów. Zresztą zajmuje

ogólną uwagę we Francyi śmierć admi
rała Courbeta, którą opłakują organa 
wszystkich bez wyjątku stronnictw. Fran
cy» uważała zmarłego za męża, który w 
przyszłości mógł poprowadzić ją do walki 
przeciw Niemcom — ztąd głęboka boleść 
wszystkich Francuzów. Korespondenci 
paryscy dzienników pruskich szydzą z tój 
boleści i tój „zmiany opinii publicznej, 
widzącój raz w Chanzym, dragi raz w 
Gambecie, to znów w Courbecie przyszłe
go bohatera walki odwetowój.“

Włoska polityka kolonialna była znowu 
przedmiotem obrad wtorkowego posiedzenia 
włoskiój Izby deputowanych. W toku dy- 
skusyi budżetowej zażądali od ministra 
Manciniego deputowani Sormani i Mu- 
retti bliższych wyjaśnień w sprawie wy
prawy na brzegi morza Czerwonego. Stan 
rzeczy — tak wywodził minister spraw 
zagranicznych — nie zmienił się w ni- 
czem od 8 maja, w którym to dniu dała 
Izba rządowi wotum zaufania. Zaszłe od 
tego czasu wypadki wykazały, że rząd 
zapatrywał się dobrze na tę sprawę. Za
powiedziane wówczas wyprawy dokonują 
się. Cecchi znajduje się w tój chwili u 
ujść rzeki Juba, kapitan Bove nad Kongo, 
obaj pozawierali już stósunki przyjaźni i 
traktaty handlowe z naczelnikami tamtej
szych plemion. Rząd nie podejmie nowej 
akcyi na brzegach morza Czerwonego 
bez zapytania o radę parlamentu; mimo 
to nie można ztamtąd wojska odwoływać. 
Jeżeli Izba chce rządowi pokazać, iż nie 
ma do niego zaufania, to ja jako mąż 
parlamentarny i patryota, uszanuję jej 
wyrok. — Mancini sławił tedy kwestyą 
gabinetową. Opozycya, jako to, Bertani z 
skrajnój lewicy i Cairoli w imieniu pen- 
tarchistów oświadczyli, że będą przeciw 
rządowi głosowali. W tój krytycznój dla 
Manciniego chwili, spieszy mu na pomoc 
jak zwykle, prezes gabinetu P. Depre.tis 
oświadcza, że cały gabinet solidaryzuje 
się z zagraniczną polityką Manciniego. 
Opozycyoniści umilkli, bo nie mając do
statecznych sił, nie mogli próbować szczę
ścia i mameluki ministeryalne uchwalają 
147 przeciw 126 głosom przyjęty także 
przez rząd porządek dzienny, opiewający, 
że Izba przyjmuje do wiadomości oświad
czenie gabinetu. Trzech deputowanych 
wstrzymało się od głosowania. Owe 126 
głosów mniejszości i tak sucho brzmiący 
porządek dzienny świadczy zawsze, że 
Italianissimi potępiają kolonialną politykę 
gabinetu. P. Mancini odniósł iście Pyrr- 
husowe zwycięstwo.

Kłopoty, jakie Włochy mają w Afryce, 
spotęgują jeszcze bardziśj rywalizacya i 
spekulacye Rosyi na Abissynią. O zamiarze 
przybycia do Petersburga religijnćj misyi 
abisyńskiój i o planie wysłania do Abisynii 
naukowój misyi rosyjskiej pisaliśmy już 
w Przeglądzie z dnia 13 czerwca. Dziś 
wypada nam podać bliższe szczegóły, do
tyczące powstania owego planu. Jak pi- 
sze korespondent „Nowosti,“ doniósł kró
lowi Janowi abisyńskiemu niedawno temu 
aleksandryjski patryarcha Koptów, któ
rego duchownój jurysdykcyi król ten pod
lega, że car rosyjski Aleksander III uda- 
rował jego (patryarchę) wielkim orderem 
Aleksandra newskiego, oświadczając przy- 
tóm, że rosyjska cerkiew prawosławna 
nigdy nie przestanie użyczać materyalnój 
i moralnej opieki obu pokrewnym sobie 
kościołom afrykańskim: koptyjskiemu i 
etiopskiemu (abisyńskiemu), pragnąc szcze
rze, aby obadwa te kościoły kwitły i roz
wijały się jak najpomyślniej. List ten 
patryarchy król Jan przeczytał na uro- 
czystćm zgromadzeniu swej rady, wierzy
telny zaś odpis jego posłał arcybiskupowi 
tondrskiemu, aby i ten wiernym swoim 
ogłosił „wieść radosną.“ Król abisyński 
oświadczył nareszcie swym poddanym, że 
powziął zamiar wysłać wkrótce poselstwo 
nadzwyczajne do Petersburga z pozdro
wieniem i słowami przyjaźni dla cara ro
syjskiego. „Nowosti“ dodają od siebie, że 
wiadomość powyższa ma wielką douiosłośó 
polityczną. „Wiadomo bowiem, że w ra
zie wojny między Rosyą a Anglią, która 
bądź co bądź jest tylko kwestyą czasu, 
Włochy stanęłyby po stronie Anglii, zaj
mując w tym celu pozycyą nad morzem 
Czerwonem. Otóż w takim razie król 
abisyński, jako przyjaciel i sprzymierze
niec Rosyi, mógłby być bardzo niebezpie
cznym przeciwnikiem Włoch, a pośrednio 
i Anglii, które to mocarstwa napróżno 
usiłują usposobić go dla siebie przychyl
nie.“ — Wyprawa zatem naukowa, jaką 
Rosya zamierza wysiać do Abisynii, bę
dzie, jak to otwarcie wypowiadają „No
wosti,“ par excellence polityczną.

Jubileusz św.-metodyjskl.
Od mgra Stablewskiegoz Wrze

śni odbieramy następujące pismo:
„Komitet ścisły ireMnadzkićj uroczy

stości jubileuszowój na MOrąwie, którego 
przewodniczącym je ¡t kaiunik lir. Adam 
Potulicki w Kromieryżu, domaga się po
dania liczby przybywających pielgrzymów 
najpóźniój do dnia 25 b. r<i. celem dostar
czenia im pomieszkali. Przypominam więc, 
że zgłoszenie się uczestników pielgrzymki 
jest koniecznym do 22 b. m., a dla uzy
skania obniżenia opłaty kolejowój do te
goż dnia nadesłanie pieniędzy ua bilety 
pod adresem: J. Zeyland, Poznań, W. 
Garbary.

Szanownym zaś kouAatrom donoszę, 
że kwestyą „celebret“ i jurysdykcyi do 
słuchania spowiedzi św. w Welehradzie 
załatwioną będzie, tak, iż nikt osobnych 
nie potrzebuje podejmować starań.

Oznajmię także, czy ze względu' na 
pielgrzymkę procesyonalu.', z Hradyszcza 
do Welehradu szanowni konfratrzy po
trzebować będą zabrać /e sobą biret i 
komżę.

Pisma polskie proszę* o łaskawe po
wtórzenie tój wiadomości.

Września, 17 czerwca 1885.
Ks. Stablewski,

przewodniczący komitetu welehradzkiego 
na Wielkopolskę.“

Komitet główny welehradzki 
ma zaszczyt zawiadomić wszystkich, któ
rzy pragną wziąć udział w pielgrzymce 
do Welehradu, że czas wyjazdu na tę 
pielgrzymkę oznaczony tu z Poznania na 
dzień 3 lipca (piątek) godzinę 
10 minut 30 przed południem. 
Zniżka opłaty kolejowej z Poznania do 
Welehradu służy tylko takim razie, 
jeżeli przynajmniójSOosóbzgło- 
si się do każdój klasy do wy- 
jazdu z dworca poznańskiego.

Innym służy taż sama obniżka, j e- 
żeli na stacyi, z której ^wy
jechać pragną, również przy
najmniej 30 osób się zbierze. 
Jeśli się taka liczba nie zbierze, naten
czas korzystać mogą tylko z cen zwy
czajnych.

Pątnicy z powiatów odolanowskiogo, 
ostrzeszowskiego, pleszew.skiego i kroto
szyńskiego mogą korzystać z obniżki w 
Wrocławiu, pod warunkiem, jeżeli ich 
się zbierze przynajmniej 30 — i dla tego 
prosimy komitety odnośnych powiatów7, 
aby się zajęły bezzwłocznie zebraniem 
wiadomości, ile osób z wspomnionych po
wiatów zamierza odbyć pielgrzymkę do 
Welehradu i postarały się dla nich u 
królewskiej dyrekcyi kolei we Wrocławiu 
(Koenigliche Eisenbahn - Direction in 
Breslau) o bilety zniżonój jazdy. Odpo
wiednie w tym względzie kroki należy 
poczynić na cztery dni przed oznaczonym 
dniem wyjazdu.

Pociąg z Poznania przychodzi do Wro
cławia o godzinie 2 minut 35 — wy
jazd z Wrocławia do Bogumina o go
dzinie 6 minut 30.

Komitet podpisany poczynił starania, 
aby od Bogumina uzyskać obniżenie cen 
na przestrzeni od Bogumina do Hrady
szcza i z powrotem.

Wyjazd z Welehradu z powrotem do 
domu w dniu 6 lipca.

Pielgrzymkę prowadzi prezes ksiądz 
Prałat dr. S t a b 1 e w s k i.

Opieki nad pątnikami podjęli się ła
skawie ksks. S i e g z Orchowa, i J a - 
nas z Wrześni.

Zakupna zatem biletów na podróż 
do Welehradu, prócz z Poznania, komi
tet centralny podjąć się nie może.

Prosimy wreszcie komitety powiato
we, które dotąd z nadsyłką składek 
zalegają, ze względu, że wiele osób prosi 
o zapomogę na pielgrzymkę do Welebra- 
du, aby przyspieszyły nadsyłkę, bez tego 
bowiem komitet nie jest w stanie nad
chodzących próśb uwzględnić.

Dalej uprasza się te osoby, które 
swym kosztem z Poznania wyjeżdżać i 
z obniżki korzystać pragną, aby również 
pieniądze na zakupno biletów nadesłały, 
a nadmieniamy, że podróż do Welehradu 
i z powrotem drugą klasą kosztuje 
62,40 m., trzecią 42 m.

Dla wiadomości osób pragnących zro
bić wycieczkę z Welehradu do Pragi po- 
dajemy, że p. Zeyland (Wielkie Garbary) 
i p. M. Więckowski (ul. W. Rycerska) 
podjęli się łaskawie przyjmować zamó
wienia na bilety każdój klasy ze stacyi

Poznań, Leszno, Wrocław. — Ceny na 
całą podróż do Welehradu i Pragi wraz 
z powrotem do odnośnych powyższych 
stacyi wynoszą;

z Pozuania II kl. 71 mr. 80 fen.
„ III kl. 46 mr. 90 fen.

z Leszna II kl. 66 mr. — fen.
„ 111 kl. 12 mr. 90 fen.

z Wrocławia 11 kl. 57 mr. 80 fen.
,, 111 kl. 37 mr. 50 fen.

Powyższe ceny są stale bez względu 
ua liczbę osób udział w tój wycieczce 
biorącycb, gdyż to są bilety t. zw. „Rund- 
reisecouponsbillets“.

Wyjazd z Welehradu do Pragi ozna
czony na dzień 6 lipca. Na pobyt w Pra
dze przeznacza się 7 i 8 lipca, a 9 wy
jazd z Pragi z powrotem do domu.

Poznań, 18 czerwca 1885.
Ks. dr. Stablewski, prezes. W. Engestriim, 
wiceprezes, Dr. Zygmunt Szuldrzyński, 
prezes wydziału wewnętrznego. Ludwik 
Graeve, prezes wydziału zewnętrznego. 
H. Zeyland, skarbnik. Fr. Dobrowolski,

M Wiookowski sekretarze.

Zwracamy więc uwagę, że w razie, 
gdyby się 30 osób na jednej stacyi nie zebrało 
celem odbycia pielgrzymki tylko do 
Welehradu, to podróż ta wraz z powro
tem po zwyczajnój cenie, wynosiłaby 42 
marki, co równoważyłoby się prawie ko
sztom podróży do Welehradu na Pragę 
i do domu za t. zw. „Rundreisecoupons- 
billets.“

W dniu 5 lipca rb., jako w tysią
czną rocznicę św. Cyryla i Metodego 
odprawi się wiec dla wschodniej części 
powiatu wschowskiego: w Osiecznie w lo
kalu p. Kuśnierskiego o godz. 5 po poi., 
dla zachodniej części we Włoszakowicach 
w winnicy p. Zwierzyńskiego o 5 godz. 
po południu. Po odczytach rozdział bez
płatny broszurek i utedalioników penrią- 
tkowych. O liczny udział prosi Komitet 
welehradzki pow. wschowskiego.

Berlin. Dnia 19 b. m. odbędzie się 
w lokalu Niederwałlstr. 11 zebranie w celu 
urządzenia uroczystości śś. Cyryla i Metodego, 
na które wszystkich Słowian zamieszkałych 
w Berlinie się zaprasza. Spodziewamy się, 
że odnośne Towarzystwa będą licznie repre
zentowane. Komitet.

Wiec w sprawie uroczystości świętych 
Cyryla i Metodego, odbędzie się w Swie- 
ciu dnia 21 bm. o godzinie 5 po południu 
w lokalu J. Manikowskiego, na który 
zaprasza w imieniu Komitetu powiatowego 
Parczewski._______

W sprawie obchodu tysiącznej rocznicy 
śmierci św. Metodego, apostola Sło
wian, odbędzie się wiec w Złotowie 
w niedzielę dnia 21 bm. o 5 godzinie po 
południu na sali p. Wąsikowskiego. Bę
dzie tam wykład o świętych Cyrylu i 
Metodym. _

Polacy w Paryżu obchodzić bę
dą jubileusz św.-metodyjski 5 lipca; po
między niezamożnych rodaków rozdanych 
będzie 300 broszurek o św. Cyrylu i Me
todym. _

Polacy w Ameryce obchodzić 
będą jubileusz święto-metodyjski w trze
cią oktawę, w którój złożą na grobie św. 
Metodego prześliczną chorągiew, przed
stawiającą na jednej stronie:

a) świętych Braci soluńskieh i 6 me
dalionów świętych Patronów polskich pod 
krzyżem, haftem wykonanych ;

b) na drugiój stronie wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej, takąż robotą 
wykonany i otoczony herbami tych Sta
nów Ameryki północnej, w których mie
szkają Polacy. Chorągiew ta wykonana 
będzie we Lwowie.

Zakupili oni celem rozdania 2500 bro
szur o świętym Cyrylu i Metodym i 300 
obrazków.

Rząd włoski a misye zagraniczne.

Nie tylko we Włoszech, ale i w ca
łym świecie, zwłaszcza katolickim, wywo
łał swego czasu silne wrażenie wyrok 
rzymskiego trybunału kasacyjnego, na mocy 
którego na instytueyą de propaganda fide 
nałożono pomiędzy innemi obowiązek skon- 
wertowania swoich kapitałów na rentę 
włoską. Jak wiadomo, Stolica św. wniosła 
przeciw temu wyrokowi cały szereg prote
stów, motywując je przedewszystkiem tem, 
iż fundusze, któremi rozporządza Propa

ganda, pochodzą ze składek całego świata 
katolickiego i że działanie tój instytucyi 
jako cywilizacyjne i międzynarodowe nie 
może podlegać zarządzeniom, które nakła
dają na nią tak dotkliwe pęta. Rząd 
włoski — tak brzmiał jeden z protestów — 
nie ma żadnych powodów, któreby go 
upoważniały do wtrącania się do intere
sów ekonomicznych Propagandy, i ogra
niczały w jakikolwiek sposób dystrybucyą 
jój funduszów. Rząd włoski uznał obecnie 
poniekąd słuszność tych uwag i pragnąc 
złagodzić decyzyą trybunału kasacyjnego, 
przedłożył w senacie projekt do ustawy, 
który ma ułatwić misyom katolickim wy
konywanie ich szczytnego posłannictwa.

Wedle tego projektu, stowarzyszeniom, 
trudniącym się rozszerzaniem oświaty 
clirześciańskiój w odległych krajach, nie 
niniój misyom katolickim, mającym sie
dzibę we Włoszech, ma odtąd przysługi
wać prawo rozporządzenia dowolnie swo- 
jeini kapitałami, przyczóm nie potrzebują 
żądać w tój mierze osobnego od rządu 
zezwolenia. Ponieważ w rzędzie po
wyższych instytucyi wymienioną jest 
wyraźnie Propaganda, przeto nowa ustawa, 
gdyby została przyjętą, unieważniłaby 
w głównój części wyrok trybunału kasa
cyjnego. Wspomniany projekt ustawy 
uwalnia zarazem misyonarzy od służby 
wojskowej i zapewnia im pomoc i po
parcie dyplomatycznych przedstawicieli 
Wioch za granicą.

Niemieckie dzienniki liberalne oceniają 
ten rządowy projekt włoski tak, jakoby 
monarchia włoska chciała zbliżyć się do 
Stolicy św. Czy tak jest,, i czy, jak za
pewniają te same dzienniki, krok ten 
rządu włoskiego przyjęto w Watykanie 
przychylnie, nie clicemy rozsądzać.; nam 
się zdaje, że Italianissimi, rzuciwszy się 
na pole polityki kolonialnej, potrzebują 
niezbędnie pomocy Kościoła a ztąd ów 
podyktowany koniecznością pewien wy
miar sprawiedliwości i zadośćuczynienie 
za zbrodnią, którój się dopuścił rząd 
włoski, grabiąc majątek Propagandy.

Dosłowne brzmienie wspomnianego pro
jektu podajemy pod rubryką Włoch.

Namiestnik Manteuffel.
W 76 roku życia, w szóstym roku 

namiestnictwa, zmarł wielkorządzca „re
windykowanych“ dla niemieckiej ojczyzny 
krajów koronnych Alzacyi i Lotaryngii, 
jenerał feldmarszałek Edwin Manteuffel, 
prawie równocześnie z księciem Fryde
rykiem Karolem i księciem Autoniem 
Hohenzollernem, na których śmierć nie 
bez boleści patrzy sędziwy monarcha Prus 
i Niemiec.

Marszałek Manteuffel był dla nas mi
mo istniejących stosunków, mimo błędów, 
jakich się dopuszczał, sympatyczniejszą 
od innych Niemców osobistością dla te
go, że był mężem całkióm odmiennego 
kierunku, w jakim idą dzisiejsi politycy 
pruscy, że nie byłby się nigdy posunął 
do zaprzeczenia człowiekowi zasadniczo 
praw narodowości, chociaż — powtarza
my to — i pod tym względem nie był bez 
błędów, może party skądinąd ku germa- 
nizowaniu Francuzów alzackich.

Pamiętnemi pozostaną jego słowa, 
które powiedział kiedyś przy toaście 
wniesionym na cześć Alzacyi i Lotaryn
gii — że jak doża wenecki zaślubiał 
się z morzem, tak i on chciałby widzieć 
w Alzacyi i Lotaryngii swą oblubienicę 
i ubiegać się będzie o jój względy.

Tak mówił namiestnik krainy, która 
bądź co bądź w przeważnej części swych 
mieszkańców wracała tylko do ojczy
zny niemieckiej, od którój przez kilka 
wieków była oderwana i która wskutek 
tego odłączenia i dobrego obchodzenia 
się Francyi czuła się dla swój dawniej
szej macierzy obcą.

Jakżeż inaczój postępują . sobie naj
wyżsi urzędnicy, przysyłani do dzielnic, 
które nie „wróciły“ do swej ojczyzny 
— lecz do obcego państwa Wbrew wła- 
snój woli przyłączone zostały w drodze 
zbrojnej aneksyi, potwierdzonój następnie 
przez kongresy europejskie.

Tutaj urzędnicy ci mieliby większy 
powód do starania się o względy tej lu
dności,! złagodzenia jej niedoli, zyskania 
jej życzliwości — atoli czyż o tern pa
miętali Flottwelle i ich następcy, czy 
przypominali sobie starą zasadę, że spra
wiedliwość jest podstawą królestw i zo- 
bowięzuje tak monarchów, jak ich za
stępców ?

Dzieje ostatnich lat dziesiątków sila- 
by o tem powiedzieć umiały — a rezul
tat tych eksperymentów, podejmowanych



vr owych dzielnicach, równa się rezul
tatowi dyktatury Moliera w Alzacyi i Lo
taryngii.

W r. 1879 uznano, że ta dyktatura, 
to rządzenie w duchu Roboama, nie wy
szło ani Alzacyi, ani Niemcom na dobre 
— z nominacyą feldmarszałka Manteuffla 
na namiestnika owych krajów koronnych, 
z przeniesieniem siedziby rządu do Stras
burga, z urządzeniem rady stanu, rozpo
częto nowy okres łagodniejszych rządów 
w Alzacyi.

Feldmarszałek Manteuffel miał zawsze 
na myśli i uwadze zjednoczenie Alzacyi 
z Niemcami, pozyskanie umysłów dla 
sprawy niemieckiój, i w tym duchu 
działał. — Ostatnim jego celem — tego 
ani sobie, ani inuym nie taimy — było 
dokonanie tego łagodnością i taktem, 
czego naczelny prezes Molier nie mógł 
dokazać dyktaturą. Jakie stanowisko 
w obec takiego systemu zająć uależy — 
było rzeczą Alzatów i Lotaryńczyków — 
ale faktem pozostanie, iż ogólnie rzoczy 
bjorąc, rządy Manteuffla były ludzkie'i 
me obrażały tak dalece najświętszych 
uczuc ludności, jak się to działo dawniój. 
i jak się tó dziś dzieje gdzieindziej.

Feldmarszałek Manteuffel musiał, gdy 
mu kazano, okrawać język francuski przy 
obradach wydziału administracyjnego, mu
siał zakazywać dalszego wydawania kil
ku gazet katolickich — i rani! boleśnie 
tern uczucia katolików ; atoli jego stano- j 
wisko względem Kościoła katolickiego nie 
miało w ogóle tego charakteru nienawi
ści, nie zdradzało chęci systematycznego 
ukracania praw tego Kościoła — jakićj 
się dopatrzeć było można gdzieindziej.

Nie wchodzimy tutaj w bliższe oce
nienie zasług, jakie feldmarszałek Man
teuffel położył około sprawy pruskiój ja
ko szef gabinetu wojskowego, następnie 
w Szlezwiku i we Francyi; jego rządy 
namiestnicze w Alzacyi, podsuwające mi- 
mowoli myśl porównania stosunków alza
ckich z naszemi, podyktowały nam po
wyższe uwagi.

Zadaniem państwa nie może być i w 
jego interesie nie leży bynajmniej, iżby 
całe prowincye i dzielnice systematycznóm 
nieprawidłowem traktowaniem pchane były 
do wytwarzania w duszach swych goryczy 
i niechęci.

Mianując Manteuffla namiestnikiem 
Alzacyi, uznano tę zasadę, — i ogólny 
tóż kierunek działania tego namiestuika 
dążył do złagodzenia goryczy, wywołanój 
dawnemi rządami.

Chociaż na naszę dzielnicę walą się 
obok niepowodzenia ekonomicznego jeszcze 
nieszczęsne skutki fałszywego systemu, to 
jednakże mimo to mamy nadzieję, że kie
dyś zasada, której się chwycono wzglę
dem Alzacyi, musi także być zastosowana 
i do innych dzielnic ; najgorszy jest sy- 
steta, który surowością, bezwzględnością i 
niesprawiedliwością chce sobie zjednać 
serca ludzi.

Korespondencje inryera Pozn.
Praga czeska, 16 czerwca. 

(Goście z Ameryki.)
(XX) Zanim przystąpię do opisu na- 

der uroczystego wczorajszego przyjęcia 
gości amerykańskich, zwracam uwagę wa- 
szę. na zajście, które łatwiój wam będzie 
wyjaśnić, niż mnie, i któreby uależało 
wyjaśnić. Przy wysiadaniu gości cze
skich z parowca w Hamburgu robiono im 
pewne trudności, w skutek tego, jak do
nosi identyczna depesza tutejszych dzien
ników, deputacya czeska udała się do 
austryackiego konsula w Hamburgu We- 
stenholza i dowiedziała się od niego, że 
z pomiędzy pasażerów owego parowca 
aresztowano 2 Niemców i 4 Polaków 
jako anarchistów! Ponieważ dotąd 
anarchistów odkrywano wprawdzie po-

Carskie więzienie.
---- ----------

Pod tym tytułem znajdujemy artykuł 
w „San Francisco Chronicie,“ napisany 
przez Amerykanina, bawiącego obecnie w 
Petersburgu, bystrego spostrzegacza. Są
dzimy, że nasi czytelnicy nie bez interesu 
przeczytają to sprawozdanie, które napi
sane przez Polaka nazwanoby przesadą 
i uprzedzeniem. Artykuł ten brzmi w tło- 
maczeniu, jak następuje:

Twierdza petropawlowska to wielkie więzie
nie po nad brzegami Newy, w którćm książę 
Krapotkin tyle lat jęczał, jest to obszerny, 
przerażenie wzbudzający budynek, piramidal
nie wznoszący się w górę, co mu nadaje po
stać olbrzymićj figury. Twierdza stoi w sa
mym środku miasta, wprost naprzeciw car
skiego pałacu. W pośród dnia część tejże 
służy jako przejście dla publiczności, która 
chodzi tamże przez wązkie, ciemne i sklepione 
krużganki, a na każdym niemal kroku spo
tyka się przechadzające straże, lub świętych 
wyciosanych z kamienia, trzymających lampki 
do oświetlenia ciemności. Lecz z nadejściem 
nocy wszystko się zamyka i podczas, gdy 
ulice stolicy carskiej błyszczą tysiącami świa
teł gazowych,. tutaj w tem więzieniu jakby 
dla pośmiewiska noszącem imiona świętych 
apostołów Piotra i Pawła, tutaj, powiadam, 
ponura panuje ciemność jak we wnętrznościach 
1zy','erz;i — gotowego pochłonąć ka
żdej chwili wszystko, co jest dobre i szlache
tne w tym nieszczęsnym kraju! Milczenie 
naokoło jest grobowe i tylko co kwadrans I

między Niemcami i Moskalami, ale nie 
pomiędzy .Polakami, trzebaby sprawdzić, 
co właściwie znaczy ta dziwaczna po
głoska ?

Na granicy czeskićj w Bodenbach 
( Podmokle) przyjmowało gości amerykań
skich przeszło 1000 Czechów, z których 
8 przybyło rauo z Pragi umyślnym po
ciągiem. O godzinie 1 minut 40 olbrzy
mi pociąg umyślny wyruszył z Bodenba- 
chu w drogę do Pragi. Na główniejszych 
stacyach, wśród przystrojonych kwiatami 
i chorągwiami dworców, deputacye rat 
miejskich i okręgowych przyjmowały go
ści. Na niektórych stacyach strzelano z 
moździerzy, w Melniku rozdano pomiędzy 
gości kilkaset butelek tamtejszego wina. 
Od pobliskich stacyi aż do Pragi ogromny 
tłum ludzi z okolicy Pragi stał nad koleją i 
przejeżdżający pociąg witał okrzykami 
radości.

O godzinie 6 pociąg stanął w dworcu 
tutejszym, którego cały peron zapełniony 
był ciekawymi. Burmistrz Czerny 
przemówił do gości w te słowa: „Dro
dzy rodacy! Radosnćm sercem witani 
was, wracających do ojczyzny, którą 
przed laty opuściliście, i was. których ko
lebka stała za morzem. Witani was w 
stuwieżowćj Pradze, w którćj naród nas 
połączył wszystkie owoce swej pracy, i 
którego diadem zdobi teraz nowy klejnot 
(teatr). Przybyliście obejrzeć ten klej
not i odpocząć w bratnim uścisku. Po
dziwiamy wasz zapał, będący dla tego- 
czesnego pokolenia wzorem gorącćj miło
ści. ojczyzny. Witani was w imieniu 
gminy naszćj, a że przemawiam w duchu 
wszystkich, o tćm przekonują was ty
siące, ^czekające w ulicach waszego przy- 

I jazaii.“
Opowiedział p. O 1 i v e r i u s, właści

ciel drukarni w Chicago i wydawca agro
nomicznego czasopisma czeskiego. Rzeki 
on; „Ze zdumieniem widzimy zapal, z 
jakim nas witają bracia. W Chicago i 
Nowym Jorku tysiące przy pożegnaniu 
wołali: Pozdrówcie Ojczyznę naszę i sta- 
rostawną Pragę. I przyrzekliśmy, że sta
niemy tutaj, aby zaczerpnąć nowych sil 
do walki. Serdecznie wam dziękujemy za 
wspaniale przyjęcie.“

Gdy się goście, prowadzeni przez 
członków komitetu, ukazali przed dwor
cem, rozległ się grzmotny okrzyk „Na 
zdar, ‘ a stojąca przed dworcem kapela 
zagrała: „Hde domow moj.“ Następnie 
goście wsiedli do czekających w pobliżu 

I dworca 100 dwukonnych, otwartych po
wozów, dostawionych przez s a mych 
mieszczan tutejszych, rzeźników, kup
ców., piwowarów, oberżystów itd. Forcz- 
pani byli przystrojeni czerwono-biało-nie- 
bieskiemi wstęgami u ramienia, konie także 
wstęgami, powozy kwiatami i zielonemi 
gałęźmi.

Od dworca do ulicy Libereckiej, da- 
I lej na Przykopach, na Ferdynandowej 
(są to dwie główne ulice Pragi) stowa
rzyszenia miejskie w różnobarwnych mun
durach i z chorągwiami tworzyły szpaler 
za niemi stał gęsty tłum. Wszystkie 
okna od 1 do 3 i czwartego piętra i 
wszystkie balkony zapełnione były wi
dzami. Przed bramami na krzesłach, 
drabinach, pudłach stali ciekawi. Około 
(i zaczął padać deszcz, ale gdy pierwszy 
pociąg ukazał się. na Przykopach, niebo 
już się wypogodziło. W pierwszym po
wozie jechał prezes komitetu dr. Sznaas, 
w drugim burmistrz, w trzecim Amery
kanin Petrtyl z ogromną chorągwią ame
rykańską, którą goście pozostawią tu na 
pamiątkę swych odwiedzin. Powozy 
wśród gęstego tłumu, witającego przecią- 
głemi oklaskami gości i często przema
wiającego do nicli, postępowały bardzo 
powoli, często zatrzymywały się. Droga 
od dworca do teatru trwała przeszło go
dzinę. Pomiędzy gośćmi zauważyliśmy 
kilka typów bardzo poważnych, kilka

odzywa się wielki zegar z wieży, przygrywa
jąc psalm na cześć Boga i cara; Jakież to 
szyderstwo w tem połączeniu ! Czyż mogłoby 
nas zadziwić, gdyby nieszczęśliwi poddani 
białego cara nienawidząc jego — odepchnęli 
także Boga od siebie?

Gdyby te stare, zgrzybiałe mnry potrafiły 
nam opowiedzieć swą bistoryą, jakież straszli
we usłyszelibyśmy wtedy rzeczy! Od czasu 
swego założenia twierdza ta była glównem wię
zieniem dla politycznych przestępców w car
stwie. W dawnych latach zajmowali więzie
nie. to dworacy, którzy ściągnęli na siebie 
gniew władzcy, ztąd szli albo do kopalni sy- 
birskich, albo oddawani byli w ręce katowi! 
Jednym z nich był nieszczęsny syn Piotra 
Wielkiego, Aleksy, przyszły następca tronu. 
Pokazywano mi komórkę, w której siedział, 
gdzie go wzięto na tortury, a potćm zamor
dowano z rozkazu własnego ojća. Z górą 
sto lat. przed wstąpieniem na tron Mikołaja 
więzienie to nie było nżywanem, a otworzył 
je na nowo ten autokrata dla tych nieszczę
snych, którzy w początkach jego panowania 
chcieli wymusić na nim konstytucyą.

Tutaj zgnił kwiat narodu rosyjskiego, 
grozą i przestrachem napełnił wszystkich i nikt 
nie śmiał wystąpić przeciwko niemu, ale po
łożył on swein samowolnem postępowaniem 
podwalinę do owej partyi nurtującej, która 
życie nie dawno odebrała jego synowi! Dzi
siaj forteca jest zapełnioną nieszczęsnymi wię
źniami. — Dla tysięcy w ciągu ostatnich lat 
otwarły się te złowrogie bramy — jedni przy
chodzą, giną, lub znikają bez śladu — a ich 
szeregi nowi zastępują więźniowie i tak się 
to. ciągle dzieje w nieprzerwanej kolei. Dla 
wielu jest to więzienie tylko tymezasowem,

twarzy ogorzałych, z których można było 
wyczytać dzieje strasznych walk w ser
cu, na wszystkich zaś przebijało zdumie
nie, radość i wzruszenie nad istotnie 
wspanialem przyjęciem. W orszaku tym 
znajdowało się kilkadziesiąt pań, po czę
ści Amerykanek, po części tutejszych, 
które wyjechały na ich powitanie do 
Bodenbachu, lub do Hamburga.

Kiedy się widziało kilka podobnych 
scen ludowych, jak up. wjazd tryumfalny 
Payera i Weyprechta, wracających od 
bieguna północnego, do Wiednia w listo
padzie r. 1873, obchód rocznicy czerwco
wej w Paryżu, powrót z Cyrku w Ma
drycie, pochód z pochodniami w Ant
werpii itd. — nie jest się pochopnym do 
superlatywów. Jednakże muszę wyzuać, 
że to przyjęcie gości amerykańskich było 
nader poważnóm i wzruszającóm.

Szkoda tylko, że tutaj żadna podo- 
.b.na manifestacya ludowa nie udałaby 
się bez poparcia ze strony „Naroduich 
Listów,“ które znowu dziś usiłują wyzy
skać ją w celach przeciwko szlachcie, 
meobecnój na tój uroczystości, i przeci
wko przyiwdzcom staroczeskim, którzy 
nie dosyć pielęgnują zasady swobody i 
postępu według formy „Naroduich Li
stów!“

Ilerlin, 17 czerwca. 
(Glosy prasy o procesie Stoeckera)

(—) Proces Stoeckera zajmuje ciągle 
jeszcze uwagę publiczną, którćj nawet 
taki wypadek, jak śmierć namistnika 
Manteuffla, od niego odwrócić nie zdoła. 
W dziennikach, po lokalach publicznych 
i na ulicy słychać tylko jego nazwisko. 
Krytyka rozbiera mianowicie postępowa
nie sądowe i zastanawia się wszech
stronnie nad skutkami wyroku; sam 
Stoecker zaś w „Gazecie Krzyżowej“ 
stara się usprawiedliwić. Już sam fakt, 
że. świadek uznaje potrzebę usprawiedli
wienia się, charakteryzuje dostatecznie 
położenie rzeazy; ale jeszcze więcćj ude
rza treść tego oświadczenia. Stoecker 
apeluje w nićm do „dobrej wiary“, usi
łuje wytłumaczyć swe zapomnienia, a 
przyznaje się przytem, że w kwestyi 
przysięgi poboczną okoliczność błędnie 
wystawił, nie z umysłu jednak, lecz nie
bacznie. Dla tego tóż z spokojnem su
mieniem spogląda na proces, który w 
gruncie rzeczy nie był procedurą sądo
wą, lecz walką polityczną, i nie tyle do
tyczył jego osoby, jak raczćj „wielkiej 
sprawy.“ Tak rzecz pojmując, w kwe
styi, czy mu udowodniono nieprawdomo- 
wność, powołuje się . na „opinią publi
czną.“ Obawiać się jednak należy, aby 
opinia publiczna, do której p. Stoecker 
zanosi apelacyą, nie oświadczyła, iż 
człowiek, . który się tylokrotnie choćby 
mimowolnie myli, i któremu sam sąd za
rzucił lekkomyślność, nie kwalifikuje się 
na reprezentanta „wielkiej sprawy“, i 
przynosi jćj raczej uszczerbek przez to, 
że się . powoduje namiętnością i po
pełnia ciągle omyłki. Choćbyśmy Stoeke- 
rowi przyznali dobrą wiarę, toć ta sama 
przez się nie wystarcza; szermierz „do
brej sprawy“ powinien prócz tego po
siadać inne zalety, a nadewszystko wię
kszą skromność, której w dzisiejszem 
oświadczeniu napróżno wyglądamy. Prze
chodząc teraz do oceny przez prasę po
stępowania sądowego i wyroku, uznać 
należy, de ilość takich tendencyjno-poli- 
tycznych procesów jest na szczęście 
me zbyt wielką, gdyż nie przyczyniają 
się one zwykle do zwiększenia powagi i 
znaczenia sądowictwa. — Widać to i 
teraz.

Prasa Stoeckerowi tak przychylna, 
jak i przeciwna, krytykuje ostro prezesa, 
prokuratora i obrońców według odcienia 
i barwy stronnictwa, do którego się przy
znaje. Według naszego rozumienia oka
zał się trybunał bezstronnym; wszyscy

podczas procesu, a potem przechodzą do innego 
więzięnia lub są transportowani na Sybir. — 
Lecz znajduje się tam pewna klasa więźniów, 
których los jest daleko straszniejszym. Dla 
nich nie ma procesu, ani jakiejkolwiek sposo
bności możliwego usprawiedliwienia się. — 
Oni. tam przychodzą, siedzą lata, a czasem i całe 
życie. i na takie bezprawie wystarcza w 
Rosyi lozkaz cara. Jeden z nich, niejakiś 
Szewicz, był ofieeiem przy carskićj gwardyi. 
Przeszły car, któfy był znany ze swego ko
chliwego usposobienia, uwiódł mu siostrę. 
Młodzieniec odczuł hańbę na siebie rzuconą i pe
wnego razu powiedział rozpustnikowi kilka 
gorzkich słów prawdy. Ale Rosyanie nie 
mają prawa upomnieć się o swą krzywdę w 
obec swego władzcy, powędrował więc biedak 
do. św. Piotra i Pawła — żyje on jeszcze 
dzisiaj, lecz trzeba go zamykać, bo zwaryo- 
wał z żalu, a może tortur zadanych. Mie
szkańcy stolicy niechętnie w nocnej porze 
zbliżają się do tych przeklętych murów, ale 
kto się odważy, lub koniecznością zmuszony 
skieruje tam w nocy swe kroki, ten usłyszy 
jęki nieszczęsnych ofiar, lub dzikie śmiechy 
biednych waryatów, którym litościwa Opatrz
ność odjęła świadomość swego położenia. 
W jednej z ceł mieszka już od dawien dawna 
jakaś kobieta. Najstarsi dozorcy więzienni 
zastali ją tam, gdy poczęli pełnić swe obo
wiązki, nikt nie wie, co ją wtrąciło do wię
zienia, a ona na wszelkie pytania i nalegania 
szepce jakieś słowa bez związku i ogłupiałym 
wzrokiem spogląda na pytających. Kto wie, 
może ona kiedyś w kwiecie młodości była 
kochanką carskich rozpustników i aby jćj się 
następnie pozbyć, tu jej mieszkanie zgo
towano.

w sprawie uczestniczący działali według 
sumienia i przekouauia, a jednak za zte 
tego mieć nie powinni, że krytyka ocenia 
ich postępowanie. Dowodzi to, jak tru
dno w politycznych procesach wyprzeć 
się własnych poglądów stronniczych. Mnó
stwo podobnych przykładów widzieliśmy 
w czasie walki kulturuej. Nasamprzód 
dziwiono się, że prokurator tę sprawę, 
w której nie chodziło o charakter urzę
dowy Stoeckera, lecz o jego czynność agi- 
tatorską, uważał jakby za własną i że tym 
sposobem odjął oskarżonemu prawo kom
pensaty. W tym względzie należałoby 
rzeczywiście żądać przepisów ściślejszych, 
w jakich razach chodzi o interes publi
czny. i kiedy jest powód do skargi publi- 
cznój. Wszakże sani sąd oświadczył, że 
sprawa dotyczy nie duchownego, lecz agi
tatora politycznego. — Dziwią się tóż 
powszechnie, że prezydujący kładł przy
cisk na swe osobiste zapatrywanie, i to 
po większój części na korzyść Stoeckera. 
Teraz po zapadłym wyroku przypisują 
werdyktowi tśm większe znaczenie na 
niekorzyść Stoeckera. Jest w tóm cokol
wiek prawdy. Jeżelić trybunat z tym 
prezydentem na czele gani postępowanie 
Stoeckera, jak to się rzeczywiście stało, 
toć nikt nie może mu zarzucić, iż był 
przeciw Stoeckerowi uprzedzonym, a tóm 
mniój godzi się o tóm wątpić, iżby pro
kurator po raz drugi taką sprawi; pry
watną. uważał za powód do urzędowój 
skargi. W nader klopotliwóin położeniu 
widzi się w obec krytyki prasa konser
watywna. „Reichsbote“ milczy dotych
czas i rozsądnie sobie postępuje. „Kreuz 
Ztg.“ uważa, że tenor wyroku jest „nie
przyjazny;“ oświadcza nawet, że daleką 
jest od „podziwiania tego dokumentu, 
który w niejednym względzie przypomina 
artykuły niektórych dzienników liberal
nych. Osobliwszóm zaś jest zjawisko, że 
narodowo - liberalna „Neu. Ztg.“ bierze 
Stoeckera w obronę. Czy może nie chce 
poróżnić się przy wyborach z anty- 
postępowcami ?

Ale ważniejszóm od wszelkich rekry- 
minaeyi jest pytanie, jakie będą skutki 
werdyktu sądowego przeciw Stoeckerowi. 
Nasamprzód wcale nie chodzi o kwestyą, 
czy wniesioną zostanie skarga w sprawie 
przysięgi ; wszyscy ciekawie pytają, czy 
proces nie wpłynie na stanowisko, które 
Stoecker zajmuje jako kaznodzieja na
dworny, poseł w parlamencie i sejmie i 
antysemicki agitator. Pan pastor czuje 
się niby w sumieniu spokojnym, nie my
śli wcale z pola ustąpić, jeżeli przeci
wnicy liczyli na dobrowolną jego abdy- 
kacyą, to grubo się pomylili. Ale i kon
serwatyści nie zaprą go się, lubo przeci
wnicy tego sobie życzą, a może właśnie 
dla tego. „Kreuz Ztg.“ oświadcza dzi
siaj wręcz : Dla nas pozostanie Stoecker 
tóm, czem był przed IG czerwca, naczel
nikiem i szermierzem sprawy chrześciań- 
sko-społecznój. — Nic dotychczas ze tem 
nie przemawia, że się uda zmusić 
Stoeckera do rezygnacyi z urzędu ko
ścielnego. Ale ponieważ przeciwnikom 
jego widocznie chodzi o wyrugowanie go 
z życia publicznego, epizod ten będzie 
miał jeszcze kilka epilogów. Za to nam 
ręczy charakter i zawziętość nieprzyja
ciół Stoeckera.

NIEMCY.
* Berlin, 17 czerwca. Na pogrzeb 

ks. Fryderyka Karola wyjechał z Darm- 
sztadu W. Książę Hesko-Darmsztadzki, 
z Monachium książę Ludwik Fryderyk 
w zastępstwie króla bawarskiego. Król 
wyrtemberski wydelegował jenerała Spi- 
tzemberga.

— Namiestnik, feldmarsza
łek Manteuffel zachorował przed 
dwoma dniami w Karlsbadzie na zapa
lenie płuc, jak się zdaje, wskutek prze-

Każdy więzień otrzymuje komórkę małą, 
do. której przez mocno okratowane okno słońce 

! dzienne rzuca cokolwiek światła. Ściany są 
tak wilgotne, że krople wody w małych od
stępach . spadają na podłogę. Umeblowanie 
składa się ze słomiannego posłania, cienkiej 
kołdry, blaszanki do wody, wizerunku jakiego 
świętego i naczynia drewnianego. Każdy 
pojmie, że powietrze w takićj mokrćj i zimnej 
dziurze jest nadzwyczaj zepsutem i trawiącćm 
zdrowie. Lecz na tem nie koniec. System 
w owem więzieniu polega na zupełnóm odoso
bnieniu, to jest każdy więzień jest tak trzyma
nym/ aby z nikim mówić nie mógł. Dla tego 
więźniowie nigdy się nie spotykają — a pod 
karą jest im zabronionem przemówić do któ
rego z dozorców, a dozorca, któryby pod ja
kimkolwiek pozorem odstąpił od tej reguły, 
nie tylko że traci swe miejsce, ale na dobitek 
staje się gościem jednej z opisanych komó
rek. Aby system ten przeprowadzić, jak na
leży, zawsze dwóch dozorców razem odwie
dza więźniów, a więc jeden jest szpiegiem 
drugiego i ażeby więźniowie nie mogli puka
niem w ścianę urządzić jakiejkolwiek komuni- 
kacyi pomiędzy sobą, każda przyległa wię
źniowi komórka jest nie zajętą i w razie po
trzeby ukrywa się tam żandarm, aby wywa
bić biednemu więźniowi jakie tajemniee. Raz 
na dzień otwierają się drzwi więzienia a do
zorcy. kiwnięciem głowy dają do poznania 
więźniowi, aby szedł za nimi, bo nadszedł dla 
niego czas rekreacyi. W milczeniu podnosi 
się z wązkiego łoża i postępuje za niemi, aż 
dojdą do małego podwórza. Jest ono okolone 
zewsząd murami tak, że raczej wygląda na 
spód jakiej studni, aniżeli miejsce rekreacyi. 
ale zawsze ma więzień przynajmniej świeże

ziębienia, w które popadl przy sposobno
ści przechadzki do lasu dość odległego. 
Prócz tego strasznie go przeraziła wia
domość o śmierci ks. Fryderyka Karola, 
a zapalenie mimo największych wysilę ń 
radzcy zdrowia dr. Preisa wzięło obrót 
dość niebezpieczny. Przywołano ua kon
sultacją jeueralnego lekarza dr. Neu- 
bauera ze Strasburga. Przed jego przy
byciem nastąpiło zuaczue pogorszenie; 
zgon nastąpił dziś rano o godzinie 8ł/ż- 
Zwłoki zmarłego leżą w najętóm pizez 
niego mieszkaniu w hotelu: Erzherzog 
von Oesterreich. Baronowa Izabella Man
teuffel, która ojcu towarzyszyła w po
dróży do Karlsbadu, doniosła natych
miast cesarzowi i członkom rodziny o 
zejściu ojca. Synów oczekują dzisiaj. 
Pomiędzy gośćmi kąpielnymi wywołała 
śmierć namiestuika wielkie wrażenie. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi zapewne 
jutro.

— (M o h r •{•). Z Moguucyi piszą, 
że umarł tam przebywający w mieście 
chwilowo poseł do parlamentu Mohr po 
bardzo krótkiej chorobie. Liczył ou lat 
G5 i uależat do stronnictwa postępowego.

— Darowizna. Wiadomości, ja
koby zmarły ks. Turn-Taxis darował 
królowi 8 milionów marek, dotychczas 
nie zaprzeczono. Krótko przed śmiercią 
księcia był w Ratyzbonie dawniejszy 
foryś królewski a teraźniejszy furyer sta
jenny Hesselschwerdt; wspomniana kwota 
starczy właśnie na pokrycie niedawno 
powstałego deficytu.

— W sprawie administra- 
c y i dóbr księcia Turn-Taxis, pisze 
„Koeln. Volks. Ztg“: „W obec wieści 
szerzonych przez prasę o pouownóm po
wołaniu dawniejszego naczelnika admińi- 
stracyi dóbr ks. Turn-Taxis, bar. Huenego, 
na to samo stanowisko, możemy donieść, 
że teraźniejszemu szefowi, lirab. Boos- 
Waldeck, odebrano tę funkcyą, ale do
tychczas jeszcze nie zamianowano następcy 
na tę posadę, którą prowizorycznie zawia
duje prezes kamery dóbr książęcych, Fr. 
Bonn. Księżna Helena, rządzącą w cza
sie uiedoletności księcia Wojciecha, udzie
liła pełnomocnictwa baronowi Huenemu, 
który jej będzie pomocnym w załatwieniu 
bieżących spraw domu książęcego. Nowy 
plenipotent nie będzie mieszkał w Ratyz
bonie i nie wystąpi z parlamentu, co za
pewne dla wszystkich jego i katolickiej 
sprawy przyjaciół, nie małą będzie po
ciechą.“

— R e w i z y e. W Dreźnie odbyły 
się rewizye u 30 demokratów socyalnych. 
Szukano pism zakazanych, a kolportera, 
który je roznosił, wzięto do aresztu. Re
wizye te dotyczyły szewców i krawców 
narodowości czeskiej.

— W I n s z p r u k u jest 707 akade
mików, a pomiędzy nimi 234 studentów 
teologii.

— Wieść o zjeździetrze c h 
cesarzy w zamku Reichstadt w Cze
chach utrzymuje się uporczywie. Po zje- 
ździe uda się cesarz Franc. Józef na 
manewra do Kroacyi.

AUSTRYÄ 1 WĘGRY.
* Berno, 17 czerwca. Wczoraj wie

czorem o godzinie 6 i pól napadli tu robo
tnicy w wielkiej masie na domy fabry
czne, wysadzając drzwi i wybijając szyby. 
Wojsko musiało wkroczyć i użyć broni. 
Raniono kilka osób a wiele aresztowano. 
Dwóch oficerów i sześciu żołnierzy ska- 
eczono kamieniami. O godz. 10 wieczo

rem przywrócony został porządek.
Wedle urzędowego komunikatu, urzą

dzili robotnicy bezrobocie w skutek fał
szywie tłumaczonśj ustawy dotyczącej 
normalnego dnia roboczego. Tenże komu
nikat opiewa, że strejkujący robotnicy 
skoncentrowali się w jedneui miejscu, szli 
następnie całą masą od fabryki do fabryki, 
tłukąc szyby w oknach, dopóki ich nie

powietrze. Tutaj tedy przez godzinę wolno 
mu się przechadzać i wyciągnąć ociężałe 
członki, a po jej upływie milczący stróże 
odprowadzają go znów do cuchnącego więzie
nia. Książek żadnych, nawet książek do na
bożeństwa więzień nie otrzymuje nigdy, a je
śli mu przyjdzie ochota lub myśl pomodlenia 
się — to ma na to obraz świętego — jako 
jedyną rozrywkę — czyż można się dziwić 
w obec tych męczarni moralnych, że ludzie 
dostjiją obłąkania zmysłów ?

Za ubranie służą więźniom szare burki, 
zanfiast noszenia butów obwijają nogi płatami. 
Najgorszy czas dla więźniów jest zima — 
komórki są licho tylko ogrzane, bo paliwa 
udzielają więźniom mało, a i z tego jeszcze 
połowę rozkradną urzędnicy. Woda zatem 
spływająca po ścianach zamienia się w bryły 
lodu, a biedni więźniowie nieomal całą zimę 
spędzają w łóżku, a i tam marzną — ale 
cóż ci biedni mają robić ? A co do jedze
nia, to jest ono co najmniej niewykwintne. 
Na śniadanie i na kolacyą otrzymują garnek 
cieplej wody, czarnego chleba i masła, a na 
obiad talerz kapuśniaku, bułkę i garnek kwa
sku (Amerykanin opisuje to jako rodzaj piwa, 
utworzonego z chleba i wody i poddanego 
fermentacyi). Dwa razy tygodniowo zamiast 
kapuśniaku otrzymują zupę grochową, a w 
niedzielę dołącza się do zupy mały kawałek 
mięsa. I żeby to samo w sobie liche je
dzenie było czystem i nie zepsutem ! Gdzie 
tam ! masło zwykle jest stare, aż do obrzy
dzenia, mięso cuchnące, a chleb tak licho 
w środku wypieczony, że rzucony o ścianę, 
przylepia się do niej jak glina!



rozpędziło wojsko w sile 4 kompanii pie
choty i szwadronu jazdy; wojsko nie użvło

i broni.
F R A N C Y A.

* Protestantów we Francy i 
(na 35 milionów katolików) jest 580,000

: (61 : 1) i'to 350,000 kalwinów, 50,000 
luteranów, 180,000 podzieliło się na roz
maite sekty.

Liczba pastorów wynosi 906. z któ
rych 782 pobiera peusyą rządową. W 
Paryżu jest protestantów' 40,000 mają- 

i, cych 44 świątynie — a więc jeden ko- 
1 ściól na mniéj, niż 1000 protestantów,
; podczas gdy niektóre katolickie parafie 
i liczą po 50,000 wiernych. Pensya pa- 
i storów protestanckich 1 klasy wynosi 
i 2100 franków, II klasy 1500. W Al

gierze klasa pierwsza pobiera 3500 fr. 
— oprócz tego mają jura stolae i iune 
poboczne dochody ze stowarzyszeń reli
gijnych

Każdy protestant kosztuje państwo 
2,45 frank. Każdy katolik tylko 1,2« 
frank. Mimo to Izby ciągle okrawają 
dochody katolików.

— Kardynał Arcybiskup o- 
trzymuje ciągle dowody uznania za ener
giczny protest przeciw zagrabieniu Pan
teonu. Takie dowody uznania przystali 
świeżo Biskupi z Nevers, St. Flour, 
Avignon, Autun i Montpellier. Jeden ż 
pastorów anglikańskich z Anglii przestał 
również Arcybiskupowi wyrazy głębokiój 
sympatyi tak dla jego osoby, jako też 
dla Kościoła we Francyi. Pastor ten 
donosi, że on i jego koledzy z ambon 
protestowali przeciw tćj grabieży, wy- 
wolującój oburzenie wszystkich chrześcian.

WŁOCHY.
* M i s y e. Projekt rządowy, doty

czący misyi zagranicznych a przedłożony 
Izbom przez rząd włoski, opiewa:

1. Stowarzyszenia i instytucye, 'uznane 
■rzez rząd a zajmujące się misyami zagraui- 
cznemi, mogą dowolnie rozporządzać swemi 
kapitałami, stosownie do reguł zakonnych, bez 
potwierdzenia parlamentu.

To odnosi się także i do Propagandy.
2. Majątek nieruchomy i legaty, choćby 

na cel misyi zagranicznych przeznaczone, 
mogą tylko być przyjmowane za pozwoleniem 
rządu.

3. Nowicyusze, którzyhy w innym przy
padku podlegali obowiązkowi wojskowości, są 
wolni aż do 2« roku życia, — zupełnie wol
nymi od wojskowości zostaną wtedy, gdy się

j poświęcą misyom w krajach dzikicłi.
4. Zakonnicy, pobierający pensyą z fun- 

! doszu zniesionych zakonów, zatrzymują tę 
i peusyą.

5. Władze państwowe otaczać będą mi- 
; sye zagraniczne wszelką opieką.

6. Artykuły 1—5 mogą takźo być za- 
fósowane do naukowych wypraw, podejmowa
nych przez zakonników».

7 artykuł dotyczy wykonania.
8. Nabytki terytoryalne, dla Włoch przez 

zakonników dokonane, potrzebują zatwierdze
nia rządu i muszą się stosować do jeneralne- 
S« aktu konferencyi berlińskićj z dnia 25 ln- 
kgo 1885.

Taki jest projekt rządu, który, jak 
się zdaje, uznał już ważność instytucyi 
w. Propagandy. Podobno parlament nie 
est projektowi przychylny — a prasa 
iberalna. jak „Rassegna“ i „Tribuua,“ 
»wilie go zwalczają, twierdząc, że pro
jet ten „sprzeciwia się tradycyom zje- 
loczonych Włoch i jego prawodawstwu, 
e jest tylko obejściem dekretu przeciw 

; topagandzie.“

K-POlllIia

liejscowa, prowiacyonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 18 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy 
locniczy nauczyciel gimnazyalny i komiso- 

ezny powiatowy inspektor szkolny L e o- 
* r d E i c h h o r n ze Śmigla, mianowany 
*tał powiatowym inspektorem szkolnym.

* Na as wielkich wakacyi przyjmu 
róch chłopców ks. proboszcz Karol Wei 
Mikorzynie, ostatnia stacya kolei kluczbo 
‘ej D o m a n i n.Jt Ponieważ liczba dzieci potrzebujących w 

■ hienia jest znaczna, mamy nadzieję,.że :
^kładem Sniecisk i Mikorzyna pójdzie wi 

' h liczba czcigodnych proboszczów naszyć 
Portret Rufina Piotrowskiego. Małok

?as zapewne nie czytał tyle zajmującyi 
| Wętników Rufina Piotrowskiego“, któ:

',;‘ly tłumaczone i na obce jrzyki. Niejedt 
•® z Czytelników może skorzysta z wi 

’•'ości, że obecnie wykonaną została w z
■, pani Mirskiej gabinetowa fotograf 

patryoty-męczennika. Nabyć jćj możi 
j ^eWSzyst^ch księgarniach poznańskich j 
i * n marki. Dochód na cel dobroczynn 

Panie J .panny należące do Kasy ch
1 * 1 a Pai1 i panien zatrudnionych w ko

Jjach i w krawiecczyznie, zebrały się prze 
j Sć? ^dżinie wpół do 9tej wieczore
1 “i /Zn'e na walne zebranie. Prezydentk 

feem ' ° 1 0 w * c 2 o w’ a zagaiła zebrani
Wl krzeczytano zmiany ustaw, które prze 
!,”'4o<zlonkom króL reJ’eilcya i Przyjeto
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* Ka U*e rozPocznie ta Kasa swą ezynnoś
3!skif Sa. chorych Przy drukarni N. K

¡eg0° 1 102w>ązuje się z końce
'U l oku' Założona ona została w roi

y współudziale K. Libelta i J

drznja Moraczewskiego dla członków drukarni 
Bu-sego, Kamieńskiego i Sp., Reyznera i Ste
fańskiego i dotrwała do naszego czasu przy 
drukarni X. Kamieńskiego i Sp. Prawo o 
przymnsowćm zabezpieczeniu na przypadek 
choroby z dnia 15 czerwca 1883 wymagało, 
aby statut tej kasy zastósowany został do 
przepisów o kasach zakładowych albo fabry
cznych. Ze względu na szczupłą ilość człon
ków — bo tylko siedmiu — obrali intereso
wani drogę dobrowolnego rozwiązania, które 
ustanowione zostało ua zebraniu odbytćm przed 
dwoma tygodniami na końcu bieżącego roku. 
Pozostałe fundusze (przeszło 1000 marek) 
obrócone będą na cele wsparcia obecnych 
czlouków w razie niezdolności do pracy i na 
pogrzeb, tudzież ua wsparcia dla wdów po 
nich pozostałych, a z pewnej części funduszu 
udzielane być mogą wsparcia dla wędrownych 
towarzyszów sztuki drukarskiej. Zawiady
wać będzie pozostałym funduszem kuratoryum, 
złożone z pp. Tadeusza Kamieńskiego, wła
ściciela drukarni N. Kamieńskiego i Sp., i z 
typografa L. Królikowskiego.

* W nietrzeźwym stanie powrócił w jlniu 
11 b. m. wieczorem do domu przy ulicy Mo- 
krćj robotnik, ojciec dwojga dzieci, powołany 
obecnie na 12-dniowe ćwiczenia pod broń. 
Otworzywszy okno, usiadł ua wystawce, nie
bawem stracił równowagę i spad! na ulicę 
(z ligo piętra) na bruk, gdzie się straszliwie 
potłukł i stracił przytomność. Stróż nocny 
spotkawszy go w tym stanie, da, znać zaraz 
na główny odwach, skąd wysłano z koszem 
żołnierzy, którzy nieszczęśliwego zanieśli do 
szpitala wojskowego, gdzie w dniu następnym 
umarł.

" Wągrowiec. W celu podniesienia do
chodów Towarzystwa Czytelni Lu
dowych w Poznaniu, postanowiło wągro- 
wieckie Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
urządzić w niedzielę dnia 21 czerwca r. b. 
po południu zabawę latową w lasku za 
Hermanowem ku leśniczówce „Frymark“. — 
Bilety po cenach zniżonych dla członków To
warzystw Przemysłowych i Kółek Rolniczych 
są w lokalu Towarzystwa Młodych Przemy
słowców do nabycia. — Ze względu na cel 
szlachetny, a warunkach naszych nieodzowny, 
zapraszają uprzejmie gospodarze zabawy

W. Janta- Połczyński, 
delegat Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu. 

F. D e g ó r s k i,
prezes Towarz. Młodych Przem. w Wągrówcu.

* Buk. We wtorek zakupiła tu komisya 
remontowa 10 koni.

* Gniezno. W pobliskiej wsi Oborze urzą
dzono z dniem 11 b. m. pomocniczą stacyą 
pocztową.

* Bydgoszcz. We wtorek nastąpiła sądo
wa obdttkcya zwłok dziecka, które w niedzielę 
znaleziono w wagonie II klasy pociągu poznań
skiego. Wykazało się, że dziecko to płci żeń- 
skićj i silnćj konstrukcyi, przy urodzeniu żyło 
i że zadano mu śmierć silnem uderzeniem w 
główkę. Skonstatowano następnie, że do wa
gonu wniosła owa niewiasta, która w Gnieźnie 
wsiadła, a w Trzemesznie wysiadła, już mar
twe zwłoki.

* Teatr polski w Kępnie. Dziś dnia 18 
b. m. komedya Bogusławskiego „Złoty 
młodzieniec“.

W piątek dnia 19 b. m. komedya Bli- 
zińskiego „Pan Damazy“.

W sobotę dnia 20 b. m. dramat Ohneta 
„W łaściciel kuźnic“.

W niedzielę dnia 21 b. m. dramat Mel- 
lerowćj i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata za wsią“.

* Teatr polski w Wrocławiu. Na pierw
sze przedstawienie w teatrze „Talia“ w dniu 
25 b. m. dramat Mellerowćj i Galasiewicza 
ze śpiewami i tańcami „Chata za wsią“.

W piątek dnia 20 b. m. komedya Bałuc
kiego „Gęsi i gąski“.

W sobotę dnia 27 b. ni. dramat Ohneta 
„Właściciel kuźnic“.

W niedzielę dnia 28 b. m. komedya Ma
łeckiego ze śpiewami i tańcami „Grocho
wy wieniec“.

* W Mikstacie pochowano dnia 16 b. ni. 
gospodarza Andrzeja Biczaka z Komorowa, któ
ry wskutek pokąsania przez psa wściekłego 
w najokropniejszych bólach przeniósł się do 
wieczności. Nieboszczyk cznjąc ubiegłej środy 
ból w lewćj ręce, przybył tndotąd w nie
dzielę do spowiedzi świętćj. Komunii św. nie 
chcia, przyjąć z obawy, że jćj nie będzie móg, 
spożyć. Wzrok jego by, już wtenczas bardzo 
dziki, ciągłe i dzikie wzdychania zwracały 
uwagę patrzących na niego. Następnćj nocy 
popadłszy w szał, podpalił własny dom, który 
sta, się ofiarą pożaru; uciekając przed ludźmi, 
wpadł w studnią, skąd gdy go wyciągnięto, 
przywiązano go do drzewa. Wściekłość tak 
była okropna, że powrozy krępujące go pozry
wał, a przywiązany powtórnie, umarł w po
niedziałek około 10 zrana. Jest obawa, że 
więcćj będzie takich smutnych wypadków, 
zwłaszcza że innego człowieka wściekły koń 
ogryzł w’ rękę.

* Strzelno. W zeszłym tygodniu — jak 
donoszą do „Ostd. Presse“ — przyszło w 
karczmie w pobliżu Strzelna do bójki. Go
ścinny, chcąc zapaśników rozłączyć, przystąpił 
do nich, lecz w nagrodę za to zranił go je
den z nich w brzuch, wskutek czego nieba
wem ducha wyzionął. W niedzielę odbyła 
się sekeya trupa, przy czem prócz fizyka po
wiatowego był czynny dr. Marczewski. Przy 
sekcyi skaleczył si? dr. M. nożem, w skutek 
czego nastąpiło zakażenie krwi. W ponie
działek zachorował, a gorączka podniosła się 
u niego do 40 st. R. Koledzy ebeieli mu 
ramię odjąć, lecz pacyent nie zgodził się na 
to. Obecnie ma się pacyent lepiej. — Nad
mieniamy, że dr. M. ma święcenia ka
płańskie.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. Ks. 
dziekan Wyczyński w Kamieniu został 
mianowany biskupim delegatem na komisaryat

kamieński, do któngo należą dekanaty: tu
cholski, człucbowski, kamieński i fordoński.

■ Wrocław. Dr. Kaźmirz Dziem
bowski z Wronek złoży, w dniu 15 b. m. 
egzamin państwowy na lekarza praktycznego-

* Wychodźtwo do Galicy). Jak się z od
nośnych wiadomości, umieszczonych w „Kato
liku“ pokazuje, skorzystała już pewna ilość 
naszych włościan n. p. z Makowa, z Olszy, 
Janowa itp. z ofert, jakie czyni parcelaeyjny 
instytut galicyjski „I in ui o b i 1 a r i a“ i okn- 
piła się w wschodnićj tialicyi. Interesenci, 
przekonawszy się na miejscu o stanie rzeczy, 
chwalą sobie kupna, chwalą sprzedawców, po
średników, tamtejsze stósnnki, a mianowicie 
znakomitą glebę, którćj próby na okaz z sobą 
ze Slązka przywieźli. Można się spodziewać, 
że tauiość ziemi, rzetelność interesu (o którćj 
zresztą nikt, znający intencyą „I ni m o b i- 
1 a r y i“ nie wątpił ani chwili) i dobroć gleby 
daleko więcćj jeszcze pociągnie do Galicyi na 
osadników włościan naszych, czćm się sku
tecznie zapobiegnie lekkomyślnemu wynoszeniu 
się z kapitalikami za morze, zkąd powrót, 
po zawiedzionych bardzo często nadziejach, 
nie raz niemożebny; a nadto zapobiegnie się 
w części i nierozważnemu rozdrabnianiu u nas 
ojcowizny, gdyż stósuukowo małym zazobem 
pieniężnym może ojciec, zostawiając jednemu 
z dzieci gospodarstwo, drugiemu nabyć za 
pośrednictwem „Immobilaryi“ spory ka
wa, wybornćj ziemi.

* Opieka nad wygnańcami. Czytamy w 
„Czasie:“ „Skutkiem wyroku banicyi mini
sterstwa pruskiego, napływają co dzień do 
Krakowa ludzie, których oderwano od ich za
wodowych zajęć z Prus i Poznnńskiego. Po
wiodło się już redakcyi „Czasu“ wyjednać 
miejsce dla jednego ekonoma i jednego ogro
dniczka. W tćj chwili możemy jeszcze pole
cić ekonoma i stangreta z najlepszemi świa
dectwami. Konieczną jest tn na razie opieka 
i pośrednictwo, zwłaszcza, że prawdopodobnie 
napływ wygnańców z dniem każdym zwię
kszać się będzie. Nie jest to emigracya po
lityczna, ale ludzie pracy, gotowi de przyję
cia obowiązków, a zwykle uzdolnieni facho
wo. Przybywają atoli z małym zasobem 
funduszów, nie znając miejscowych stósunków, 
nie wiedzą, do kogo się udać. Mamy na
dzieję, że znajdą się Indzie dobrćj woli, 
którzy uorganizują doraźną pomoc i biuro 
informacyi, jakie to wybornie prowadzi, pbn 
Bylicki w komitecie Sybiraków. Potrzeba 
takiego komitetu czy biura jest nagłą i nie
odzowną. Lubo nie obcięlibyśmy wygnańców 
z Prus i Wielkopolski sprowadzić na tory z 
zasiłków z dobroczynności publicznej, przeko
nani, że zajęcia i posady odpowiednie się 
znajdują — wszelako nieodzowną tu jest po
moc na pierwsze potrzeby i na ten cel upra
szamy o składki.“

* Korespondent warszawski gazety „No- 
woje Wremja“ donosi, że Niemcy łódzcy po
wzięli zamiar wydawania gazety w języku ro
syjskim. „Widząc, że w Rosyi niezbyt ży
czliwie zapatrują się na ich konkurencyą fa
brykom rosyjskim, i że organa rosyjskie pra
sy coraz bardzićj wyświetlają istotne znacze
nie niemieckićj inwazyi w nasze życie ekono
miczne, Niemcy ci powzięli zamiar wydawania 
gazety w celu bronienia swoich interesów 
przed naszą czytającą publicznością. Sprawa 
posunęła się już tak daleko, że wynaleziono 
literata rosyjskiego, który podjął się wydawa
nia tćj słnżącćj niemieckim interesom gazety, 
rozumie się nie darmo, lecz za przyzwoite 
wynagrodzenie.

Studenci teologii w Monasterze zebrali 
w’ ubiegłym semestrze na cele Towarzystwa 
św. Bonifacego przeszło 700 marek.

* Za 220,000 franków sprzedano w Pa
ryżu dzieł Wiktora H u g o od dnia jego 
śmierci.

* Kościół „anglikański“ nie może się zby
tecznie chlubić swym „prymasem“ Arcybisku
pem z Canterbury, który sekundując księciu 
Walii, wziął urzędowy udział w odsłonięciu 
pomnika Darwina. Cenimy wysoko naukę te
go męża, cenimy jego zasługi w nauce — ale 
nie rozumiemy, jak chrześciański duchowny 
może uczestniczyć w gloryfikacyi uczonego, 
który zaprzeczał stworzenia człowieka przez 
Stwórcę i obalał całe objawienie. Poważne 
pisma biorą owemu dygnitarzowi bardzo za 
złe, że się przyłączył do tćj uroczystości.

* 8 głuchoniemych i to 4 rzeźbiarzy i 4 
malarzy, przysłało swe utwory do tegoroczne
go „salonu“ paryskiego. Nazwiska ich są 
Feliks Martin, kawaler legii honorowćj i jako 
taki hors de conconrs, 2) Henneąnin, 3) 
Choppin, 4) Desperrieres, 5) Primeteaui, 
który za obraz przedstawiający jarzmo wołów 
otrzymał drugi medal, 6) Loustan, 7) Chćron, 
8) Ferry, syn mera z IX okręgu, który wy
stawił dwa portrety.

* Z Madrytu donoszą, że 46 robotników, 
pracujących w tunelu pomiędzy Salamanką a 
Portugalią, utonęło w wodzie, która wskutek 
powodzi do tunelu napłynęła.

* Hiszpańskie półnrzędowe dzienniki dono
szą ustawicznie o wzmaganiu się cholery. Nie 
tylko w prowincyach Walencyi i Murcyi 
wzmaga się ta epidemia, ale poczyna się po
kazywać i w innych. Natomiast profesor wy
działu lekarskiego w Madrycie, Calleja, o- 
świadczył na ostatniem posiedzeniu senatu, że 
według zdania kolegium lekarskiego, w sto
licy nie zaszedł ani jeden wypadek cholery 
azyatyckiej. Również i pisma lekarskie do
noszą, że epidemia w prowincyach południo
wych nie jest cholerą azyatycką, ale raczej 
nosi charakter malaryi. — W Wiedniu wy
dał minister spraw wewnętrznych nakaz, iżby 
władze zważały na stan zdrowia ludności i 
zarządzały odpowiednie środki celem odwróce
nia cholery. Minister handlu w Paryżu wy
delegował do Hiszpanii komisyą pod kierun
kiem dr. Bronardella, celem badań nad tą gra
sującą epidemią.

* Klementyna Starpetti, oto nowa boha

terka, którą wielbią gażety włoskie za to, że 
nie chcia,a pociechy religijnej na łożu .śrnier- 
telnćm i którćj wyprawiono „świetny“ za to 
pogrzeb : inna „heroina“ wysławiała ją jako 
ideał „niewiasty-Rzymianki.“ W świetle pra
wdy, stwierdzonej świadkami, tak się rzecz 
przedstawia : Pani Starpetti, kobieta obałauiu- 
cona łiberalnemi zasadami, doznała na kilka 
dni przed śmiercią tćj laski od Pana Boga, 
że zapragnęła pojednać się z Kościołem. Mąż 
jej, ateusz czystćj wody, nie pozwolił na to 
i wezwanych przez chorą żonę księży wypra
wił za drzwi. Klementyna umarła jako ofiara 
tyranii swego męża, wzywąjąc imienia Jezns, 
podczas gdy czuły jćj małżonek przekleństwa
mi głuszył pobożne westchnienia żony. To się 
nazywa „wolność — i swoboda!“

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19go 
czerwca św. Gerwazego i Protazego 
Męczenników.

Wschód słońca o godz. 3 minut 38. 
Zachód o godzinie 8 minut 24.

TELEGRAMY.
Petersburg, 17 czerwca. Dzien

nik praw ogłasza pod dniem 16 kwietnia 
st. stylu rozporządzenie cesarskie, według 
którego mają być w czasie wojny ufor
mowane pułki piechoty po 5 batalionów 
z tych rezerwowych kadrów bataliono
wych, które pozostają stalą załogą w 
twierdzach.

W poniedziałek przybył do Helsing
fors szwedzki minister spraw wewnę
trznych. Podejmuje on, jak słychać, po
dróż po Finlandyi w celu poznania tam
tejszego systemu kolejowego.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnik Powszechny, pismo ¡Ilustro

wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 24 zawiera: 
Grzechy królewskie, powieść historyczna Win
centego Rapackiego. — Pogadanka przez Quisa.
— Powiśle, szkice piórem i ołówkiem kreślo
ne przez Wojciecha Gersona. — Ludwik Wol
ski. — Wystawa rolniczo-przemysłowa w Ra
domiu przez P. — Wiktor Hugo przez M. G.
— Wystawa przemysłowo-rolnicza w War
szawie przez J. W. — Pogadanki społeczne 
przez Sewera. — Kronika polityczna. — Roz
maitości. — (Teatr i sztuki piękne. — Sztu
ka, literatura i nauka. — Gospodarstwo, Prze
mysł i Handel. — Rzeczy społeczne. — Ne
krologia). — Zadanie konikowe nr. 149. — 
Bibliografia. — Zadanie szachowe nr. 308.
— Ryciny: Odwiedziny, z obrazu Adolfa 
Eberlego. — Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Warszawie, I. — Podzielmy się! z obrazu 
Piotra. — Ludwik Wolski.

Dodatek: O dziecko (Solange de Croix- 
Saint-Lnc) przez Alberta Delpita. — Japoń
czycy, ich kraj i obyczaje (podróż na około 
świata) przez br. Rajmunda de Dałmas, tłu
maczona z francuskiego H. J. B. — Na żąda
nie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 czerwca.

BAZAR. Mycielski z Galowa, Żółtowski z 
Głuchowa, hr. Mielżyński z Cbobienic, 
Przy,nski ze Starkówca, Faliszewski z 
Gembic, hr. Kwilecki z Oporowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Mnjzykiewicz z Dzwierczna, Teu- 
ber z Wrocławia, Gyss z Berlina, Bruk- 
wicki z Modrzewia, Wolnicki z Dobroje- 
wa, Kokociński z Nowego Jorku, Szul- 
czyński z Gromadna, Krnc-.yński z Gdań
ska, Nenmann z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
Górny Slązk, 14 czerwca. O wrocławskim 

targu wełny podajemy z zapisków tamccznćj izby 
liandlowćj co najważniejsze.

Podczas gdy wełna średnićj dobroci mało 
miała stosunkowo popytu i kupców, cieszyły się 
dobre gatunki towaru tego lepszym odbytem. 
W ogólności przecież zachowała się spekulacya w 
bieżącym roku, dzięki powszechnie niekorzystnym 
koąjunkturoin handlowym, z wielką rezerwą, tak, 
że przed właściwym targiem mało załatwiono od
nośnych interesów. Dopiero w maju ożywił się 
ruch obrotu wełnianego, mimo to notowano za 
centnar 6—20 m. niższe ceny, jak w roku zeszłym. 
W czasie samego targu we Wrocławiu wynosiło 
obniżenie to za wełnę z dobrze renomowanych 
owczarń 6 — 10 m.. a za średnie wełny 12—20 m.; 
jeszcze miemiejszćj jakości produkt dozna, w po
równaniu z zeszłoroczną ceną jeszcze większego 
obniżenia.

Nabywcami byli Niemcy. Anglicy, Francuzi
i Szwedzi; przybył tćż jeden z rosyjskich fa
brykantów.

Waga run przewyższała nieco wagę zeszło
roczną, pranie było w ogóle zadowalniającp. ' 
Dostawiono wełny ślązkićj około 17.729 Ctr. 
Z Wieł. Księstwa Poznańskiego

wraz z małą ilością wełny
marchijskićj 8005 „

Austryackićj. węgierskićj i z Sa
ksonii 276 „

do tego zasobu zeszłorocznego było 6500 ,,
Ogółem 32,511 Ctr.

W przeszłym roku dostawiono 30,468 „
a więc tego roku więcćj 2,468 Ctr.

Płacono, o ile się dało dotąd wybadać, nastę
pujące ceny
za ślązką wełnę najprzedniejszą

wełnę tak zwa
ną elektoralną 225-270 mrk.

17 71 11 przednią 200-225 „
« 11 11 średnio-przednią 172-200 „
11 11 tl średnią 150-162 „
11 11 11 rustykalną i po

średnią 120-135 „
7» 11 11 poznańską prze

dnią i najprze
dniejszą 174-188 „

11 11 11 średnią i średnio- 
przednią 150-165 „

Na składzie we Wrocławiu pozostało jeszcze 
innićj więcćj 5000 centnarów wełny wszystkich 
gatunków.

»«»»», 17 «erwc*. Z zebranych wla* 
domości przez deputacyą jarmarczną ilość ilnsta- 
wionćj wełny po dzień dzisiejszy wraz z p uianeu- 
t.-ui wynosi 39.494 p. 12 f. Z tego sprzedano w 
dniu 15 cz»Twra 1500 p., w dniu 16 czeNW 
4500 p.. czyli razem 6000 p. Dowozy trwają nie
przerwanie. Ceny w porówuaniu z rokiem zeszłym 
spadły na drugim gatunku wełny od 5 do- 10 ta
larów, na trzecim średnio-cieńkićj od 5 do 10 ta
larów. czwarty zaś gatunek, to jest wt4na średnia, 
spad! od 10 do 13 talarów na eentnarze. Plaei,no: 
za wysoke-eieńką od 115—140 talarów, za cienką 
od 100—110 talarów, za średnio-cieńką od 80— 93 
talarów, za średnią od 70—82 talarów, ua ordy
narną nie było nabywców.

W.) Pazaań, 18 czerwca. (— (Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: bez int.
Cena wypowieilzialua —,—. Wypowiedaiauo 

—,— cent na czerwiec 135,— płacono, czerwiec- 
lipiec 185,— płac., lipiec-sierpień 137.— ptc., sier
pień-wrzesieńj 139,— plac., wrzezień - październik 
141,- płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, czerw. 41,80 płacono, lipiec 42 20 pł.. sier 
pień 42.90 płac., wrzesień 43.30 ple., październik
43.20 pi., listopad-grudzień 42.70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.80 pt.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana —, czerwiec 134—, czerwiec-Ii- 
piec 134 —, lipiic-sierpień 136,—, »icrpi>:ń-wrz«-*ień 
138,— nirk.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.00(J®/0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana 41,90 tnrk., czerwiec 41,90 mk.. lipiec
42.20 mrk., sierpień 42.00 mik., wrzesień 43,40 
mk.. październik 43,40 m., listopad-grudzień 42,70 
mrk. w miejscu bez beczki 41,60 mrk.

Bydgoszcz. 17 czerwca.
(Sprawozdanie izby bandlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 160—162 mk.. śre
dnie gatunki 155 -159 mk. poślednia —.

Zyto spoke w miejscu krajowe piękne 133 do 
136 mrk., średnie 130—132 mrk. poślednie —,— m

Jęczmień dla browarów 136 — 140 in., na paszę 
125—135 mrk., mały —,— tnrk.

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, ua paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 42.50 m. 
Wrocław. 17 czerwca 1885.

Żyto (za 2000 funt.) m, zm., wypowiedziano .
----- , Cena wypowiedziano —,—. czerwiec 141,—
płacono, czerwiec lipiec 141.— plac., lipiec-sierpień 
141,— pic., wrzesień-październik 147 żąd.

Pszenica, Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 169,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. — żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie

siąc bieżący 133 żąd., czerwiec-lipiec 133r— żąd., 
wrzesień-październik 132 żąd.

Olćj rzepiowy bez in., wypowiedz. — cent, 
w miejscu żądano, czerwiec 50,— żądano,
wrzesień-październik 51,— żądano.

Okowita slabićj, wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —,— płacono, czerwiec 42,— płacono, 
czerwiec-lipiec 42,— płacono, na lipiec sierpień 
42,40 płac., sterpień-wrzesień 43.30 płacono, wrze
sień-październik 43,30 płac., pażdzternik-listopad 
43,30 żąd., listopad-grudzień 43,10 żąd.

Cena wypowiedziana na 18 czerwca żyto 
141.— mrk.. pszenica 169,— mrk., owies 133,— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 50,—, okowita 
42,— m.

Ceny targowe z dnia 17 czerwca 1335.

Pos tano wienia

iniejskićj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- i naj- 
wyż. niż. 
M|F.I M|F

0 kilogr 
średni 

naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M|F.|M|F.

a m ó w 
lekki towar 
naj- ! naj- 
wyż. i niż. 
M F.|M1F.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

17 40 17.10 
1700 1680 
14 30 14 - 
1450:1380 
14:2043:90 
17|-|16|-

16 10 15 90 
15 80 15 60 
13 70 13 50 
12 80 12 50 
13 BO 13 40 
15|50| 14|50

lo 70 
15 40 
13 30 
12 - 
13 10 
13! 50

1550 
15 20 
13 10 
11,50 
12 70 
12 50

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze
sień-październik płac, do — tnrk.

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,10 
do 8.80 mrk., niebieski 7,50—7,80—8,20 mrk.

Berlin, 17 czerwca, (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąl. 158 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
169 50 — 69,75, na czerwiec-lipiec pł. 169,50—9,75, 
lipiec-sierpień płacono 169,60—169,75, ua wrze
sień-październik płacono 174,60—174,25, na pa- 
żdzieruik-listopad płacono 176,50—176,25. Wypow. 
------centn. Cena wypowiedziaua —,— mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 132 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący 139 do 
139,60, na czerwiec-lipiec płacono 133,00—132,75, 
lipiec-sierpień płacono —,—, wrzesień-październik 
133,00—133,50. Wypowiedziano 30000 cent. Cena 
wypowiedziana 139,60.

Żyto za 1000 kilogr. w miejsca pł. 141—148 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 144,75 
do 145, na czerwiec-lipiec płacono 144.75—145, 
lipiec-sierpień płacono 145.75—146,00, żąd. —, na 
aa wrzesień-październik płc. 160-149,75- 150,00, 
na pazdziernik-listopad pł. 161,75—151,50. Wypo
wiedziano 7000 centnarów. Cena wypowiedziana 
145,— mrk.

Jęcamień za 1000 kilogr. w miejsca 125 
do 185 pł. według jakości.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego. 

Berlin, 18 czerwca 1886. (Kursa końcowe).

169,—
173.75

144.75
145.75
119.75

49,10
.49,50

42.80
42.80
42.80 
43,60 
44,20

Ziemiopłody.
Pszenica słabo 
czerw.-lipiec 
wrześ.-pażdz.

Żytoj stalćj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
wrześ.-pażdz.

Olej.rzep, słabo 
lipiec
wrześ.pażdzier.

Okowita słabo 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierp. 
sierp wrześ. 
wrześ.-pażdz, 
wrześ.-pażdz.

Owies
czerwiec-lipiec

Wyp.-żyta wsp
Wyp.-oko. kw.

Szczecin, 18 czerwca
Pszenica słabo |
czerwiec-lipiec

131,50
100
0,000

166.-

wrześ.-pażdz. 174,- 
Żyto spok.
czerwiec-lipiec

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu
Oiéj rzep, niezm

Kapitały.
Berlin, 18 czerwca 1885.
Galie, ake. k. 103,10 
Pr. consol. 4% 104.20
Pozn. listy z. 101.52 
Pozn. listy rent. 101,60 
Anstr. banknoty 164.— 
Austr. renta złota 88,60 
Anstr. losy 1860 118,50 
Włochy 95,75
Ruramty 103 90
Ros. banknoty 204.55 
Ros.-aug.pożyczk. 94.10 
Pol. 5% listy zast. 62,10 
Pol. lik. 1. zast. 57,30
Kredyty 473.50
Kolćj państwowa 489,— 
Lombardy 227.50
Usposob. bez. int.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
czerwiec 49.—
wrześ.-paźdz. 49.—

Okowita słabo 
w miejscu 42,50

czerwiec-lipiec 42.50
sierp, wrześ. 43 80

wrześ.-paźdz. 44,40
Petroieum

w miejscu 7,70

144,50

148,-
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Dziś o godzinie 12-téj w południe zasnęła w Bogu 
w 81 roku życia ś. p. ' (2435)

Marya z Chodkiewiczów
I. voto

Zakrzewiczowa,
II. votoMÜRR.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę godzinie 5 po południu 
z domu żałoby, ulica Wszystkich Świętych nr. 7, o czérn do
noszą w smutku pogrążeni

bracia, dzieci i wnuki.
Poznań, dnia 17 czerwca 1885.

połączonych Kółek ról. włościańskich
powiatu śremskiego

odbędzie się przy współudziale Wielm. Pana M. Jackowskiego 
w Śremie dnia 28 czerwca o 4 godzinie po południu na sali 
p. Neymanna, na które tak wszystkich współpracowników, 
jak życzliwych gości najuprzejmiej zaproszą (2409)

Marcin Stankowski
opatrzony śś. Sakramentami, przeżywszy lat 44, w dniu 16-go 
czerwca 1885 r. przeniósł się wieczności zakończywszy żywot 
doczesny po krótkich lecz nader ciężkich cierpieniach. Wypro
wadzenie zwłok z domu żałoby „Reduit. Grolman“ nr. 20 na
stąpi dnia 19-go czerwca to jest w piątek o godzinie po 
południu na cmentarz św. Marciński. Nabożeństwo żałobne od
będzie się dnia następnego w kościele św. Marcina. Na te smu
tne obrzędy zaprasza krewnych i przyjaciół zmarłego w głębo
kim smutku pogrążona (2433)

żona wraz z dziećmi.

łez IZ

Nigdy zapewne nie odwoływała się do waszego miłosierdzia parafia, 
któraby była w tak smutnem położeniu i potrzebowała takiej pomocy, jak 
katolicka parafia misyjna w Sonnenberg pod Wiesbadenern.

Misya Sonnenberg, założona w r. 1873, obejmuje prócz Sonnen- 
berga,. miejscowości protestanckie Rainbach, Hessloch, Kloppenheim, Bier- 
stadt i Igstadt, oddalone od Sonnenbergu na ’/2 4o l*/2 godziny.

Liczba katolików wynosi około 600, pomiędzy niemi 100 dzieci 
szkolnych.

Wielka ta parafia nie ma kościoła.
Nabożeństwo odprawia się w dolnej części budynku plebańskiego. 

Atoli szczupły ten obszar z 8 ławkami, każda dla 6 osób, wystarcza zaledwie 
dla 6 części wiernych, a lichy przystęp i nędzny widok i uposażenie go
towe raczśj wiernych powstrzymywać od uczęszczania do kościoła, aniżeli 
ich do tego zachęcić. Nadto nie mamy dzwonu, któryby wiernych zwo
ływał na nabożeństwo — słowem, wszystko tu ubogie i woła o pomoc.

Tu więc niezbędna potrzeba kościoła.
Ale katolicy misyi, po większej części należący do klasy robotni

czej, są biedni; nadto ciąży na plebanii jeszcze dług 4800 mrk.. od któ
rego płaci się 5 prc.

Katolicy!
Wiem ja dobrze, że ustawicznie odzywają się do was z rozmaitych 

stron o datki dla parafian misyjnych i wołałbym milczeć. Adoli bieda 
zniewala mnie do tego kroku i dla tego wybaczcie mi, jeżeli się i ja ró
wnież do was z usilną i gorącą prośbą odzywam, iżbyście i mojej bie
dnej parafii misyjnej, albo raczej Panu Bogu w mojej parafii, przyszli w po
moc na wybudowanie kościoła.

Macie w swej parafii Dom Boży, może obszerny, wspaniale uposa
żony, gdzie możecie z zupełnem wewnętrznem zadowoleniem waszym reli
gijnym potrzebom zadosyćuczynić! Jakże szczęśliwymi się czujecie! Dzię
kujcie Bogu za to wielkie szczęście i okażcie Mu wdzięczność czynem 
pomogając swym biednym współwyznawcom do dostąpienia podobnego szczę
ścia. Dołączcie i waszą cegiełkę do budowy kościoła w Sonnenberg i za
chęcajcie w podobnej czynności waszyeh przyjaciół i znajomych. Co ofia
rujecie. na ten kościół, to ofiarujecie Bogu, który to wam wynagrodzi. Co
dziennie wspomnę przy mszy św. dobroczyńców, a w niedzielę i święta 
z przepełnionychjwdzięcznością serc zebranych na nabożeństwie katolików 
parafii misijnej wznosić się będą gorące modły do nieba za dobroczyńców.

Rs. Ć. Monrial, kapłan misijny.
______Sonnenberg pod Wiesbadenern w czerwcu 1885 ______________

łTa wyprawy
Crarnitury stołowe, kolorowe ua 12 osób 

już od 40 m. począwszy,
biapiiiiiipy do mycia kolorowe od 5 ni., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z nąjlepszej AlFenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI.
śsHiładL porcelany, szliła i lamp.

 Stary Rynek nr. 53/54.

Drukarnia Kuryera Pozn.
ma na składzie

oTozrctzltzi.
Świętych Cyryla i Metodego
bardzo starannie wykonane w formacie 32 ctm. wysokie 23 ctm. szerokie

Cena egzempl. 20 fen.
Przy zamówieniu większej ilości znaczny rabat.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, diunki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

z ^melodLystmi.
Co dwa tygodnie -wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Kdfgml Katolickiej w Poznaniu,
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 ni. Po cenie prenumeracyjnej a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.

Dr. Mieczysław Kittel
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w bieżącym

we Franzensbadzie w Czechach.
Mieszka w domu „Schwarzes Ross.“ (2197)

ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez Ks. dr. KantecKiego a pole
cona przez Komitet weleliradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
niezmienionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające. chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia. Nadmie
niamy, że broszurka ta jest zaopatrzoną w apro
batę Władzy Duchownej.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 egzempl. oznaczona 
est dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Kuryera Pozn.

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czamy. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.

■g.
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Drogerya
i H. Jasiński i Spółka
i Poznań, św. Marcin 62
*' poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
nalewu,

je
OD

i-
ii

teg-oro ca5neg"o
Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przeclio 

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnąee i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry 
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artyknły w gospod. (loiiiowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

w paczkach po 5 kilo przesyłam franco do wszy- 
skieli miejscowości państwa niemieckiego, An- 
stro-Węgier i Szwajcaryi za poprzedniem nade

słaniem należytości, lub stosownego zadatku, a resztę pod zaliczką.
TT. Pleseli TTiidLapeszoie,

eksport węgierskich produktów krajowych(artykutćw spożywczych).
nadzwyczaj

Pocztą

Salami węgierskie, w nadzwyczaj 
zdrowym i delikatnym ga

tunku stosownie do pory rokni ja- 
kości,od3,30m. do 4.70 m. za kilo.

Debreczyńskie kiełbaski Xkgeó
smaku. Przesyła się od listo
pada do marca po 3 m. za kilo.

Szegetlyńskie kiełbaski
na całym świecie za sztukę 25 f.

Słonin cesarska
ką i bez takowej kilo po 2.50 f.

Liptawska bryiiäza delikatna w
słojkach od 1—5 kil. za kilo

1,60 mrk.

Papryka różana delikatna i pra
wdziwa Va kilo 

w słojku 3 marki.

Papryka różana delikatna i pra
wdziwa Vi kilo 

w słojku 5 marek.

Tarhonya ol’y8'iliaIna węgierska 
potrawa z mąki Vi 

kilo 2 marki.

Pcioćbo lmphmkl Zawierającą przepisy na sporządzenie gulyasu, 
Kiląóid) ŁllbUflloŁi} kurczęcia z papryką, ryby z papryką, węg. 
kapusty i jeszcze wielu innych sławnych na całym świecie węgier
skich potraw narodowych, dołącza się bezpłatnie do każdej przesyłki.

Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniej cenie następujące

cx3> gatunki specyalne dla Poznania:
PAPIEROSY (wszystkie kręcone) 

za 10 sztuk:
Nr. 41 Wanda ) i n fen
„ 42 Economiques (
„ 43 Monbijou ) 15 »
„ 50 Samson fort S
» 53 Tokay ) 20 f
„ 54 Arrniro fleure i
„ 55 Dnbec bouquet 25 fen.

TURECKIE TYTONIE:
i Nr. 46 Basma 
j „ 48 Serail

„ 49 Smyrna 
: „ 53 Kir

„ 54 Dubec bouqu.

; Nr. 36 Bafra 
j „ 38 Turc aromat.

CS-

nowe pj
(2364)
50 gr.^
30 fen. g
40 ” « 
50 „ £330
75 „

100 „
25 gr.:
10 fen.
15 „

Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów.

Diezno.
Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

t=-=r

Polecamy się do fachowego wykonywania wszel
kich nowycli robót, jako i reperacyi dachów i in
nych robót asfaltowych. Tanie ceny. Dobre 
wyŁonanie. Gwarancya. Udziela się Kredytu.

BRACIA SŁAWIŃSCY.
(2140) Kantor przy ulicy Lipowej nr. 6.

Za doskonałe wykonanie robót asfaltowych i po
krycia dachów otrzymaliśmy medal państwowy.

CUKRY
własnego wyrobu i francuzkie 
praliny — karmelki codzieą 
świeże po 60 f., 80 fen., l m , 

L m. 20 fen. za. funt — p0’ 
eca cukiernia (2425)

A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Na sezon podróżny
polecam mój znany

największy skład
rtgę

od najtańszych gatunków do nąjle- 
pszycb, jako i bogaty wybór port. 
moneteK, pugilaresów, tek 
i kałamarzy podróżnych
itd. po bardzo umiarkowanych ce

nach.

Juliusz Busch.
plac Wilhelmowski 10, 

narożnik ulicy Wiel. Rycerskiej.

ak ttss iiiujo I 
pewno i trwale słabość i 
u mężczyzn, wywoła

ną mianowicie skutkiem taję, 
nmych grzechów młodości | 
i nadużyć, na to podaje naj
lepszą radę książka ilustrowana 

Dr. Retau’s 
Selbstbewahrun g. 

Wydanie polskie koszt. 1 m. 
Wydanie niemieckie koszt. 3 m.

Tysiące ludzi znalazło w niej i 
objaśnienie swych cierpień, aj 
przez użycie podanego w niej j 
sposobu leczenia odzyskało swą i 
siłę zupełnie. Za nadesłaniem I 
ceny, przesyła książkę tę w ko- j 
percie franco Magazyn nakła
dowy w Lipsku, Neumarkt 34. j 
W Poznaniu jest takowa 
składzie w księgarni 
Spiro.

Wyborne i zupełnie dojrzałe

nowe włoskie kartofle
jako i wyborne (2428)

odebrał i poleca
W. ST. LISIEWSKI

Poznań, ul. Wrocławska 14.

Licytacya
Dn. 33 bm. w Sepien- 

Ku p. Kościanem sprze
dawane będą (2 402)

30 krów, 30 sztuk bydła 
młodocianego, 12 koni, prze
szło 200 sztuk rosłych ski
pów i wszelki martwy in
wentarz.

Początek o godzinie 8 ran
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Breslauer 

Handels - Blatt
założony w roku 1844.

0®b specyalny poświęcony won handlowym
Ślązka i W. Ks. Pozn.

Co tydzień wychodzi

Ogólna lista wylosowań
wszelkich efektów podlegających wylosowaniu.

K- OGŁOSZENIA “W
w „Breslauer Handels-Blatt“ dozna
ją wielkiego i najodpowiedniejszego rozpowsze

chnienia.

inwentarza żywego i martwego
w Kossowie pow. Krobski.

linia 33-go czerwca r. b. o godzinie 10 z rana
40 koni roboczych,
30 źrebaków,
35 wołów roboczych ) . ,
50 krów , , derski-j_

150 bydła młodocianego 1
dnia następnego zaś: (2320)1600 owiec i 400 jagniąt
rasy Rambouillett i wszelkiego inwentarza martwego.

Harmonia

przyjmuje KłączyńsKi, na
uczyciel , Strzelecka ul- 1J;

Zapewnia się ścisły dozl 
i pomoc w łacinie, francuskim 
matematyce it. d. (KĄ

Polecam W. Państwu i Dach 
wieństwu wszelką (249)służbę

dworską i miejską. 
Mam doskonałe gospodynie z 
bremi świadectwami.

Biuro stręczeń
Hartkowiak

Kozia ul. nr. 4, III p-

Piwo nasze Kobylopolskie
oddaliśmy na wyłączny skład dła Śremu i okolicyp. Cz. Ysilenlz.
które Szanownej Publiczności polecamy. (2434)

Zarząd browaru
w Kobylempolu.

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na butelkach i gąsiorkach, dla 
rekonwalscentów i chorych, poleca w rozmaitych cenach han
del win hartowny (2426)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

z najwięcej renomowanych fabryk we 
wielkim wyborze. (2427)

Ola Kościołów i szKól z
osobneini przyrządami.

Najtańsze ceny fabryczne, odpłata
ratami.

Karol Ecke
w Poznaniu. 
Fortepiany i piani

na, jaK wiadomo, w wiel
kim wyborze. CcnniKi 
gratis i franco.

Iwonicz.
Dla wygody gości jadą- 

cych do zakładu zdrojowego, 
urządzono na stacyi kolejo
wej Iwonicz dom za
jezdny z restaura- 
cya i remizą, która 
gościom zostawia do wybo
ru wszelkiego rodzaju po
jazdy i wózki, po cenie u- 
miarkowanej i stałej. (2135)

LODY
w kilku gatunkach, za zamó
wieniem w owocach i wię
kszych formach poleca cu
kiernia i (2356)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Pożyczki

7000 do 12,000 m.
poszukuje dzierżawca większej 
włości z poręczeniom j edne- 
go z najmajętniejszych obywa- 
leli Księstwa, na 3 do 5 lat. 
Łaskawe oferty z podaniem 
wysokości prowizyi proszę a- 
dresować M. W. Nr. 5 poste 
restante Śrem. (2418)

Panny
biegłe w szyciu męskim znajdą za
raz zatrudnienie na PicKarach 
nr. 33,33, II piętro w po
dwórzu. _______ (2429)

Chłopców z dobrych rod® 
przyjmuję na pensyą zapewni» 
jąc im macierzyńską opR 
i sumienny nadzór sprawowaw| 
przez nauczyciela domowes 
we Wrocławiu. PoruczniMj 
M. Nitzsche, Griinstr. 29.

Młody, bezżenny (24^ |

kucharz,!

trzeźwy i pracowity, . 
się na kuchni polskićj i » I 
cuzkiej,poszukuje miejsca. R I 
szych wiadomości udzieli
Sn.jecki w Poznat»"’ 
ni. Zamkowa 5.

Poszukuję

któryby i»«
mówiącego po polsku, — 
natychmiast albo też P®zu\2]!gzi 
pić; zapewniam sumienno u 
cenie, a wymagam skroineg 
grodzenia za utrzymanie. i

Września. M.
właścicidjE-

Praktyczna _
JaniszewsKa, (24?
Brunnenstr. 3.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
V
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